
Ser ca tę sk nią
Przy no szę wam mo je go Sy na Je zu sa. Ma -

ry jo, to przez Cie bie Je zus, Syn Bo ży przy -
szedł do nas. Przy szedł przez ta jem ni cę Wcie -
le nia pod czas Zwia sto wa nia i przez Na ro dze -
nie w Be tle jem. On przy szedł przez Cie bie,
aby dać nam Ży cie przez śmierć na Krzy żu
i Zmar twych wsta nie. On przy szedł przez Cie -
bie, aby z Krzy ża dać nam Cie bie za Mat kę.
Abyś ja ko Mat ka by ła za wsze z na mi. Po twier -
dzasz to mó wiąc: Je stem z wa mi. Gdy lu dzie
się od da la ją od Bo ga, gdy du sze są cho re
i zmie rza ją w kie run ku du cho wej śmier ci – Ty
je steś z na mi. Gdy lu dzie wy bie ra ją złą dro gę,
dro gę du cho wej śmier ci – Ty przy cho dzisz,
aby nas pro wa dzić dro gą zba wie nia. Przez
wszyst kie orę dzia umac niasz nas na tej dro dze.

Wa sze ser ca tę sk nią za po ko jem. Utra ci li -
śmy po kój w sku tek grze chu pier wo rod ne go.
Adzi siaj tra ci my po kój przez każ dy po peł nia ny
grzech. Ate izm i każ dy grzech od da la ją czło -
wie ka od Bo ga. Wte dy du sze są po zba wio ne
Bo że go ży cia, Bo żej mi ło ści, Bo że go świa tła
i Bo że go po ko ju. Po zba wio ne tych war to ści,
nie zbęd nych do ży cia du cho we go, cho ru ją
i zmie rza ją w kie run ku du cho wej śmier ci. Im
wię cej grze chów tym wię cej nie po ko ju, cha -
osu, lę ku i roz pa czy. Kto wy peł ni na szą tę sk no -
tę za po ko jem? Je zus, któ ry jest po ko jem. Je zus
po czę ty w Ma ryi Dzie wi cy z Du cha Świę te go
przy szedł do nas, aby każ dy mógł się zbli żyć
do Nie go i spo tkać Go oso bi ście. Je zus zro dzo -
ny z Ma ryi Dzie wi cy w Be tle jem przy szedł

do nas, aby śmy po zna li Je go mi łość, przy ję li ją
i aby ta mi łość uwol ni ła nas od grze chu. 

Mat ko na sza, chce my też usły szeć to co
po wie dzia łaś w Bo że Na ro dze nie w orę dziu
dla Ja ko va: Dzie ci przez mo dli twę ser cem,
wia rę i uczyn ki po zna cie, co to zna czy żyć
praw dzi wym ży ciem chrze ści jań skim. Je zus
na ro dzo ny z Cie bie przy szedł za ło żyć Kró le -
stwo Bo że i wpro wa dzić nas na dro gę do Nie -
ba; aby śmy by li chrze ści ja na mi, aby śmy ży li
po Bo że mu... Ma ry jo, po ka zu jesz nam w ja ki
spo sób ma my żyć po chrze ści jań sku. Ma my
to czy nić naj pierw przez mo dli twę ser cem.
Po móż nam więc mo dlić się ży ciem, na wró ce -
niem, po dej mo wa ny mi de cy zja mi, zjed no cze -
niem z Ewan ge lią, zjed no cze niem z naj święt -
szą Ofia rą Je zu sa na Krzy żu. 

Jak jesz cze żyć praw dzi wym ży ciem chrze -
ści jań skim? Mó wisz nam: przez wia rę. Mat ko
wspo ma gaj nas w wie rze. Świat bo wiem od -
cią ga od wia ry, wcią ga w do cze sność, w to co
ulot ne, prze mi ja ją ce. Wiesz, jak dzi siaj wie lu
lu dzi gu bi się w ży ciu ma te rial nym. Na stęp nie
mó wisz nam, że praw dzi wym ży ciem chrze -
ści jań skim ma my żyć przez uczyn ki. To też
w Je zu sie chce my zo ba czyć Dzie ło Zbaw cze
– naj waż niej szy uczy nek dla nas. Oto On przy -
cho dzi z Nie ba, aby wejść w na sze ży cie, by
pod jąć Dzie ło, któ re Oj ciec Mu zle cił. To Dzie -
ło – to bu do wa nie Kró le stwa Bo że go, gło sze -
nie Sło wa, mę ka, śmierć, zmar twych wsta nie,
wnie bo wstą pie nie, ze sła nie Du cha Świę te go.
Te raz, to Dzie ło Je zus czy ni w Ko ście le Świę -
tym. I my ma my re ali zo wać na sze ży cie chrze -
ści jań skie po przez kon kret ne czy ny.

Ma ry jo, Ty wi dzisz, że na sze ży cie i na sze
ser ca są wy peł nio ne ciem no ścią, bó lem i krzy -
ża mi. Chce my Ci od dać sie bie, na sze ro dzi ny,
wspól no ty, oj czy znę i ca łą ludz kość. Im wię cej
od da le nia od Bo ga, tym wię cej ciem no ści i bó -
lu. Kró lo wo Po ko ju wzy wasz nas, aby śmy nie
chwia li się w wie rze. Świę ta Ma ry jo, Mat ko
Bo ża módl się za na mi, aby śmy w każ dej sy tu -
acji mie li świa tło i si łę uciec się do wia ry, oży -
wić ją i umoc nić. Wspie raj nas, aby śmy w żad -
nej trud nej sy tu acji nie po pa dli w zwąt pie nie,
ale przy po mnie li so bie Two je ma cie rzyń skie
sło wa: Nie chwiej cie się w wie rze, ale otwórz -
cie swo je ser ca, mó dl cie się i moc no wierz cie.
Ma ry jo już te raz pra gnie my oży wić na szą wia -
rę w tym okre sie, kie dy świę tu je my przyj ście

Je zu sa na świat. Chce my roz wa żać tę ta jem ni -
cę, że On przy szedł, aby ża den czło wiek już
nie był sam. Pra gnie my czę sto się gać po Sło -
wo Bo że, czy tać je i słu chać. Ma ry jo w tych
wszyst kich trud nych sy tu acjach, kie dy je ste -
śmy sła bi i wy da je nam się, że je ste śmy opusz -
cze ni i że nie da my ra dy – po móż, aby śmy za -
czę li wo łać, mo dlić się i moc no wie rzyć. Ma -
my tak czy nić nie je den raz ale cią gle. W ob li -
czu ciem no ści, bó lu i krzy ży ma my sta wać
do mo dli twy, wia ry i uczyn ków.

Kró lo wo Po ko ju, dzię ku je my ser decz nie
za Twą obiet ni cę: wte dy wa sze ser ca po czu ją
bli skość Bo ga i to, że Bóg ni gdy was nie opusz -
cza i że w każ dej chwi li jest bli sko was. Dzię -
ku je my tak że za ko lej ne sło wa: Przez mo dli twę
i wia rę Bóg od po wie na wszyst kie wa sze „dla -
cze go” i każ dy wasz ból, ciem ność i krzyż prze -
mie ni w świa tło. Niech te sło wa prze nik ną ca łe
na sze ży cie, pro ble my świa ta, ro dzin i na szej
oj czy zny. Pra gnie my je nieść in nym lu dziom,
aby i oni wy szli ze swo ich trud nych sy tu acji
i do zna li prze mie nie nia w świa tło. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 grudnia 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Przy no szę wam
mo je go Sy na Je zu sa, aby was
po bło go sła wił i ob ja wił wam
swo ją mi łość, któ ra przy cho dzi
z Nie ba. Wa sze ser ca tę sk nią
za po ko jem, któ re go jest co raz
mniej na zie mi. Dla te go lu dzie
są da le ko od Bo ga, a du sze są
cho re i zmie rza ją w kie run ku
śmier ci du cho wej. Je stem z wa -
mi, ko cha ne dzie ci, aby was po -
pro wa dzić tą dro gą zba wie nia,
na któ rą wzy wa was Bóg. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. 

Do rocz ne ob ja wie nie 
dla Ja ko va z 25.12.2019 r.

„Dro gie dzie ci, dzi siaj, w tym
dniu ła ski, w szcze gól ny spo sób
wzy wam was, aby ście otwo rzy li
swo je ser ca i pro si li Je zu sa, by
umoc nił wa szą wia rę. Dzie ci, przez
mo dli twę ser cem, wia rę i uczyn ki
po zna cie, co to zna czy żyć praw -
dzi wym ży ciem chrze ści jań skim.
Czę sto, dzie ci, wa sze ży cie i wa sze
ser ca są wy peł nio ne ciem no ścią,
bó lem i krzy ża mi. Nie chwiej cie się
w wie rze i nie py taj cie „dla cze go”
my śląc, że je ste ście sa mi i opusz -
cze ni, ale otwórz cie swo je ser ca,
mó dl cie się i moc no wierz cie,
a wte dy wa sze ser ca po czu ją bli -
skość Bo ga i to, że Bóg ni gdy was
nie opusz cza i że w każ dej chwi li
jest bli sko was. Przez mo dli twę
i wia rę Bóg od po wie na wszyst kie
wa sze „dla cze go” i każ dy wasz
ból, ciem ność i krzyż prze mie ni
w świa tło. Dzię ku ję wam”.

35 lat minęło – XII 1984
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2. Po przez, roz wa ża nie Sło wa Bo że -
go. Do te go ty pu spo tkań za li cza my też
Ma ryj ne, ró żań co we, spo tka nia. Jest to
oczy wi ste, bo prze cież w tej mo dli twie
roz wa ża my Sło wo Bo ga. Moż na się do -
my śleć, że Ma ry ja ocho czo przy by wa do
oso by wy po wia da ją cej już sa mo Zdro wa ś
Ma ry jo, bo wiem wy po wia da jąc sło wa
tej mo dli twy do ty ka my „naj czul szych
miejsc” Ser ca Ma ryi. Wy da rze nie, któ re
roz wa ża my w mo dli twie Ave Ma ria zmie -
ni ło ca łe ży cie Naj święt szej Dzie wi cy,
wpro wa dza jąc Ją w wiel kie dzie ła zbaw -
cze. Dla Mat ki Bo żej, za pew ne, Zwia sto -
wa nie i też Na wie dze nie krew nej Elż bie -
ty, sta ło się nie po ję tą i nie koń czą cą się 
ra do ścią Jej Ser ca. Wy star czy wy obra zić
so bie sy tu ację: gdy by ktoś za czął wspo -
mi nać ja kieś ra do sne wy da rze nie z mo je -
go ży cia, jak że chęt nie bym z nim prze -
by wał i roz ma wiał na ten że te mat. 

3. Po przez obec ność i prze by wa nie
wśród nas Ma ryi dzię ki iko nom, fi gur -
kom, me da li kom itp. Dla nie któ rych sta ło
się to oka zją do kry ty ko wa nia tej for my
po boż no ści – na wet do sta wia nia za rzu -
tów bał wo chwal stwa oso bom, któ re
wcho dzi ły w świat nad przy ro dzo no ści
dzię ki tym de wo cjo na liom. Przy kła dem
ta kiej kry ty ki jest słyn na he re zja ob ra zo -
bur stwa. Ob ra zo bur stwo al bo iko no klazm
to ruch sze rzą cy się w ło nie chrze ścia jań -
stwa w VIII do IX wie ku na te re nach Bi -
zan cjum i pań stwa Fran ków oraz w Ni -
der lan dach w XVI wie ku, sprze ci wia ją cy
się kul to wi ob ra zów i wi ze run ków. 

Jed nym z obroń ców „zdro we go”
kul tu ikon, ob ra zów był ostat ni Oj ciec
Ko ścio ła Wschod nie go i Je go dok tor
św. Jan Da ma sceń ski. We dług po da nia,
swo imi po glą da mi w kwe stii obro ny ikon
przy pła cił na wet ka rą ob cię cia rę ki, a do -
świad czył cu du jej przy ro śnię cia, po mo -
dli twie i śnie, w któ rym Ma ry ja obie ca ła
mu uzdro wie nie. Jan Da ma sceń ski w swo -
ich pi smach wy ja śniał: „Po kor nie ad o ru je -
my nie ma te rię ob ra zu, lecz to, co on
przed sta wia”. Pi sał: „Prze cież nie od da je -
my też czci ma te rii Ewan ge lii ani też ma -
te rii krzy ża, lecz te mu co one przed sta -
wia ją”. Mat ka Bo ża wie lo krot nie da wa ła
swo im dzie ciom zna ki, że jest obec na z ni -
mi i cier pi, al bo upra sza im ja kieś ła ski –
np. przez pła czą ce fi gur ki (cza sa mi na wet
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W Ka te chi zmie Ko ścio ła Ka to lic kie -
go na pi sa no: „Tym cza sem zaś Mat ka
Je zu so wa, jak w nie bie do zna je już chwa -
ły co do cia ła i du szy, bę dąc ob ra zem i po -
cząt kiem Ko ścio ła ma ją ce go osią gnąć
peł nię w przy szłym wie ku, tak tu na zie -
mi, pó ki nie na dej dzie dzień Pań ski,
przy świe ca Lu do wi Bo że mu piel grzy -
mu ją ce mu ja ko znak pew nej na dziei
i po cie chy” (KKK 972).

„Ma ry ja wy po wia da jąc «Fiat»
(«Niech mi się sta nie») w chwi li Zwia sto -
wa nia i da jąc swo je przy zwo le nie na mi -
ste rium Wcie le nia, współ dzia ła już w ca -
łym dzie le, ja kie miał wy peł nić Jej Syn.
Jest Ona Mat ką wszę dzie tam, gdzie On
jest Zba wi cie lem i Gło wą Mi stycz ne go
Cia ła” (KKK 973).

W ob ja wie niach me dziu gor skich
mia ło miej sce nie zwy kłe zda rze nie. Jed -
na z wi dzą cych, Ivan ka Ivan ko vić, mia ła
moż li wość – i to pięć ra zy – spo tka nia się
ze swo ją, nie ży ją cą, ziem ską mat ką, któ ra
zo sta ła przed sta wio na przez Ma ry ję, ja ko
ta, któ ra do sta ła się do Nie ba. Jak do wia -
du je my się od Ivan ki, zo ba czy ła ona
i usły sza ła swo ją mat kę i jak wy ni ka
z wy po wie dzi wi dzą cej, ca łe spo tka nie
od by ło się dzię ki przy zwo le niu Bo ga
i mia ło ogra ni cze nia cza so we. 

Ina czej jest z Ma ry ją. Naj święt szą Ma -
ry ję Pan nę, z ra cji te go że, w spo sób czyn -
ny uczest ni czy Ona w dzie le zbaw czym
swo je go Sy na, mo że my przy zy wać
i otwie rać się na wszel kie ła ski – otrzy my -
wa ne od Bo ga – przez Jej po śred nic two.
Mo że my też oso bi ście spo ty kać się z Mat -
ką Bo ga, czy to od czu wa jąc Jej obec ność
w głę bi nach na sze go ser ca, a w szcze gól -
nych przy pad kach po przez ob ja wie nie. 

Bóg dał nam róż ne moż li wo ści ko -
mu ni ko wa nia się z Naj święt szą Ma ry -
ją Pan ną:

1. Po przez pro ste przy zy wa nie imie -
nia Ma ryi. Ileż to ra zy przez spon ta nicz -
ne przy zy wa nie Mat ki Bo żej wier ni do -
świad cza li Jej po mo cy. Co naj mniej dwa
ra zy usły sza łem oso bi ście świa dec two
osób ura to wa nych – jak twier dzą oni –
przez Ma ry ję, a by li w eks tre mal nej wręcz
sy tu acji, za gra ża ją cej ich ży ciu. Oso by te
przy zy wa ły Naj święt szą Ma ry ję Pan nę
w za gro że niu, spon ta nicz nie, bez wy po -
wia da nia na wet szcze gól nych mo dlitw.
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krwa wy mi łza mi) al bo ob ra zy wy dzie la ją -
ce pach ną cy olej itp. Jest to tak że zna kiem,
że ta for ma kul tu, Mat ce Bo żej się po do ba
i jest z ty mi, któ rzy w ta ki spo sób chcą się
z Nią spo ty kać. Jed nym z fe no me nów te -
go ty pu – a po ru szył ser ca wie lu – był ten,
któ ry wy da rzył się na te re nie Pań stwa Ko -
ściel ne go pod ko niec XVIII w.

La tem 1796 r., woj ska fran cu skie,
pod wo dzą Na po le ona Bo na par te, przy -
go to wy wa ły się do in wa zji na Pań -
stwo i za ję cie Rzy mu. Z nie zwy kle bo ga -
tej do ku men ta cji, prze cho wy wa nej w ar -
chi wum Ku rii Rzym skiej, do wia du je my
się, że w tym wła śnie cza sie miał miej sce
nie zwy kły fe no men. By ło to zja wi sko ob -
ser wo wa ne przez set ki ty się cy lu dzi, ka -
to li ków, wy znaw ców in nych re li gii, nie -
wie rzą cych (licz ba ich mo że do cho dzić
na wet do 200 tys.). Sto je den ob ra zów
Mat ki Bo żej w Rzy mie, oraz 21 w in nych
miej sco wo ściach pro win cji rzym skiej,
w cu dow ny spo sób „oży wi ło się”. Mat ka
Bo ża na ob ra zach po ru sza ła ocza mi, war -
ga mi, pła ka ła.

4. Po przez ob ja wie nia wsze la kie go
ro dza ju, gdzie Bóg po sy ła Ma ry ję
w okre ślo nym cza sie i w okre ślo nym ce -
lu, wpro wa dza okre ślo ne oso by w eks ta -
zę, aby mo gły one re al nie spo tkać się
z Mat ką Bo ga. Te spo tka nia z Ma ry ją ma -
ją ce chę wy jąt ko wo ści i Bóg chce udzie -
lić przez Naj święt szą Ma ry ję Pan nę lu -
dziom nad zwy czaj nych łask. 

5. Dzię ki szcze gól nej, re al nej, praw -
dzi wej i sub stan cjal nej Obec no ści Je -
zu sa w Naj święt szym Sa kra men cie jest
obec na przy swo im Sy nu tak że i Ma ry ja.
Je śli Eu cha ry stia uobec nia mę kę, śmierć
i zmar twych wsta nie Je zu sa mu si być tak -
że obec na – cho ciaż by pod Krzy żem –
Je go Mat ka. O tej że obec no ści, Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na, za pew nia nas w Me -
dziu gor ju w orę dziu: „I dzi siaj wie czo -
rem je stem wam, dro gie dzie ci, w spo sób
szcze gól ny wdzięcz na, że tu je ste ście.
Czcij cie bez u stan nie Naj święt szy Sa kra -
ment Oł ta rza. Ja je stem za wsze obec na,
kie dy wie rzą cy od da ją Mu cześć. Wte dy
otrzy mu ją ła ski wy jąt ko we” (15.03.84 r.).

Ta obec ność Ma ryi – w prze ci wień -
stwie do Jej ob ja wień jest po wszech na
a nie wy jąt ko wa, jest na każ dy czas i aż 
do skoń cze nia świa ta, jak po wie dział Jej
Syn do swo ich uczniów: „Uczcie je za cho -
wy wać wszyst ko, co wam przy ka za łem.
A oto Ja je stem z wa mi przez wszyst kie
dni, aż do skoń cze nia świa ta (Mt 28,20)”.

A więc ma my tak ła twy przy stęp do na -
szej Mat ki, kie dy przy cho dzi my przed
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Naj święt szy Sa kra ment. Sko ro Jej Syn –
w po sta ciach Eu cha ry stycz nych – tak da -
le ko wszedł w na szą eg zy sten cję, aby tak
bli sko być czło wie ka i uka zał też przez to
swo ją wiel ką Mi łość do czło wie ka, to
Mat ka po dą ża ją ca za swo im Sy nem zna -
la zła się też w nie zwy kłej bli sko ści czło -
wie ka. Ta obec ność Ma ryi przy Jej Sy nu
w Naj święt szym Sa kra men cie Oł ta rza
jest nie tyl ko po wszech na i tak bli ska
czło wie ka, ale jest też i pew na. Co to
ozna cza? Kie dy przy zy wa my Ma ry ję
w mo dli twie np. od ma wia jąc dro gi na -
szej Mat ce Ró ża niec Świę ty, Naj święt -
sza Ma ry ja Pan na za pew ne ocho czo po -
ja wia się przy nas, aby nam po ma gać.
Trze ba jed nak pa mię tać, że Ma ry ja po ja -
wia się z przy zwo le nia Bo że go. 

Tym cza sem aż czte rech pro ro ków Sta -
re go Te sta men tu prze strze ga nas w na stę -
pu ją cy spo sób (na nie któ rych z wy mie -
nio nych po wo łu je się sam Je zus czy też
Ewan ge lie):

• Pro rok Iza jasz: „Gdy wy cią gnie cie
rę ce, od wró cę od was me oczy. Choć by ś-
cie na wet mno ży li mo dli twy, Ja nie wy słu -
cham. Rę ce wa sze peł ne są krwi (Iz 1,15)”.

• Pro rok Je re miasz: „Ty zaś nie wsta -
wiaj się za tym na ro dem, nie za noś za nie -
go bła gań ani mo dłów, ani też nie na le gaj
na Mnie, bo cię nie wy słu cham (Jr 7,16)”. 

• Pro rok Eze chiel: „Rów nież i Ja bę dę
po stę po wał z ni mi z za pal czy wo ścią; oko
mo je nie oka że li to ści i nie bę dę oszczę -
dzał. A bę dą wo łać do mo ich uszu do no -
śnym gło sem, lecz Ja ich nie wy słu cham
(Ez 8,18)”.

• Pro rok Za cha riasz: „I tak się sta ło:
Po nie waż oni nie słu cha li, kie dy wo ła łem
– i Ja nie wy słu cham, kie dy oni wo łać bę -
dą – mó wi Pan Za stę pów (Za 7,13)”. 

Moż na więc za py tać: sko ro czło wiek
mo że dojść do ta kiej prze wrot no ści, że
Pi smo Świę te prze strze ga te oso by że,
Bóg ich nie wy słu cha, czy Pan po śle
do tych że osób Ma ry ję? 

Tym cza sem obec ność Ma ryi przy
Jej Sy nu w Naj święt szym Sa kra men cie
– jak wy żej stwier dzi łem – jest pew na,
bo Bóg nie odwo łal nie i kon se kwent nie
wy peł nia to, co za po wie dział i nie cof -
nie swo jej de cy zji (w prze ci wień stwie
do nie sta łe go w swych de cy zjach czło -
wie ka). Obec ność Pa na w Naj święt -
szym Sa kra men cie Oł ta rza jest pew na,
bo Bóg nie cof nie swo je go Sło wa, usta -
no wie nia Eu cha ry stii. Czcząc Je zu sa
obec ne go w Naj święt szym Sa kra -
men cie spo tkasz tak że obec ną przy
Nim Naj święt szą Ma ry ję Pan nę,

Z le ka rzem już wie my, że jest, ale nie
wie my z ja kiej gru py i w ja kim stop niu
roz wo ju.

– Ksiądz się nie mar twi – uśmiech nął
się chło pak – Niech ksiądz ży je naj zwy -
czaj niej nor mal nie jak do tąd.

– A czy te raz ja mo gę ci za dać py ta nie?
– zwró cił się z ba daw czym wzro kiem
ksiądz, któ ry był pe wien, że sie dzą cy
przed nim ły sy mło dzie niec przy po mi na -
ją cy bar dziej cień czło wie ka o nie mal tru -
pim wy glą dzie skó ry mu si być on ko lo -
gicz nym pa cjen tem dość dłu go.

– Niech ksiądz py ta. Po wiem jak na
spo wie dzi – ro ze śmiał się chło pak.

Ksiądz dość nie pew nie jak by wie dział,
że o pew ne rze czy nie wy pa da wy py ty -
wać mi mo wszyst ko za py tał przy ci szo -
nym gło sem: 

– Je steś mło dy, bar dzo mło dy i tak bar -
dzo cho ry. Nie masz o to ża lu? Ża lu
do Bo ga? Ża lu do świa ta? Ża lu do lo su?

– Pro szę Księ dza, mam obec nie 21 lat
i cho ru ję na ra ka od 16 ro ku ży cia – za -
czął od po wia dać mło dzie niec, jak by
przy go to wa ny na to py ta nie – I nic lep -
sze go nie mo gło mi się przy tra fić. Jak
mia łem 14 lat mój ta ta wy pro wa dził się
do młod szej ko biet ki niż ma ma. Mo je
gim na zjum – szko da ga dać – my śla łem,
że tak ma ło zgra nej spo łecz no ści szkol nej
nie ma na świe cie. A ja? Wy piesz czo ny
je dy nak. Spa do chro niarz z pod sta wów ki.
Ta ki ty po wy gno jek bez am bi cji, bez chę -
ci do na uki i bez chę ci do po boż ne go ży -
cia. Wła ści wie bez chę ci do nor mal ne go
ży cia. Pro szę mi wie rzyć księ że, że mi mo
bierz mo wa nia wca le mi też nie by ło z Pa -
nem Bo giem po dro dze.

I przy szła zmia na. Kie dy za cho ro wa -
łem ro dzi ce umó wi li się, że bę dą mnie
od wie dzać w kli ni ce na prze mien nie, aby
na wet się nie spo tkać na szpi tal nym ko -
ry ta rzu, ale eko no mia wzię ła gó rę i ta ta
za pro po no wał, że sko ro co dzien nie do
mnie przy jeż dża, to mo że za bie rać mat kę
po dro dze. Po jed nym z po wro tów ode
mnie ta ta wy sa dza jąc ma mę pod blo kiem
za py tał czy mo że wró cić. Wró cił. I tak
już zo sta ło. Po ro ku uro dził mi się bra ci -
szek, a le karz zgo dził się na prze pust kę,
abym zo stał chrzest nym. Wiem, że nie
zdą żę za ło żyć wła snej ro dzi ny, ale mam
już dzie cia ka jak swo je go i do te go bra -
ta! I mo gę się cie szyć z je go roz wo ju,
śle dzić jak ro śnie i ja kie ro bi po stę py.
I je stem prze ko na ny, że jak mnie już nie
bę dzie, to bę dzie ko mu jeź dzić na mo jej
de sko rol ce, a ro dzi ce na sta rość nie zo -
sta ną sa mi.
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choć byś naj bar dziej zgrze szył i stał się
prze wrot nym czło wie kiem.

I moż na jesz cze za uwa żyć jed no:
choć Chleb Kon se kro wa ny jest tak kru -
chy, to pa ra dok sal nie, Bóg „wy my ślił”
ar cy tr wa łość swo jej Eu cha ry stycz nej
Obec no ści. Ob ra zy, fi gur ki mo gą zo stać
znisz czo ne. Przy kła do wo: Na po le on Bo -
na par te wy wiózł do Pa ry ża fi gur kę Mat -
ki Bo żej z Lo re to, po ogra bie niu ca łe go
sank tu arium. Zo sta ła ona zło żo na z mu -
mia mi egip ski mi w ma ga zy nie mu zeum
Luw ru. Chleb Eu cha ry stycz ny mo że zo -
stać na to miast za wsze prze cho wa ny
i ukry ty przed bar ba rzyń ca mi, bo je śli
bę dzie żył je den ka to lik (zwłasz cza ka -
płan) to mo że prze cho wać Chleb Ży -
cia choć by w kru szy nie i nikt nie bę dzie
w sta nie te go wy kryć, na wet ma jąc naj -
bar dziej prze myśl ne urzą dze nia. Dzię ku -
ję Ci Pa nie Je zu za Two ją obec ność
Eu cha ry stycz ną po śród nas. Dzię ku ję
Ci Ma ry jo, że Ty – obec na przy Two -
im Sy nu – je steś tak że z na mi w tak
szcze gól ny spo sób. Amen. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Żyj le piej 
Bóg da je nam szan sę roz po czę cia No -

we go Ro ku 2020. Nikt z nas nie wie czy
prze ży je wszyst kie je go dni. Mat ka Bo ża
w jed nym z orę dzi (nie w Me dziu gor ju)
po wie dzia ła, że: obu dzi my się okre ślo ną
ilość ra zy i ani ra zu wię cej, dla te go pó ki
ma my czas i pó ki ży je my czyń my do bro.
Po śmier ci bę dzie na to już za póź no.
„Dzi siaj żyj my, le piej niż wczo raj, ko -
chaj my bar dziej niż wczo raj” – jak mó wi
o. Pe tar Lju bi cić w swo ich kon fe ren cjach.
Niech po niż sze przy kła dy bę dą dla nas
tym więk szą za chę tą do ży cia le piej.

Nie zmar no wać
Do sie dzą ce go przy śnia da niu w szpi -

tal nej sto łów ce Cen trum On ko lo gii za my -
ślo ne go księ dza pod szedł moc no wy chu -
dzo ny chło pak w kra cia stej pi ża mie ze
swo im skrom nym po sił kiem na ta cy: 

– Moż na się do księ dza do siąść?
– Ja sne – przy tak nął jak by na dal nie -

obec ny fa cet w ko lo rat ce.
– Ksiądz tu taj to do ko goś, czy ze so bą?

– kon ty nu ował py ta nia chło pak.
– Ze so bą, ale to po czą tek dro gi – od po -

wie dział ksiądz wcią ga jąc się w roz mo wę.

MyÊli proste
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zna my tyl ko tych, któ rych Ko ściół ogło sił
bło go sła wio ny mi i świę ty mi. Pew na en -
cy klo pe dia świę tych, któ ra zo sta ła wy da -
na w An glii, przy ta cza imio na 10 ty się cy
uzna nych świę tych. Choć są nie obec ni,
świę ci nie są odłą cze ni od nas. Oni o nas
pa mię ta ją, ko cha ją nas, to wa rzy szą nam
w na szej do cze snej wal ce i po ma ga ją nam.
Oni są na szy mi orę dow ni ka mi. Świę ty
Do mi nik przed śmier cią po wie dział do
swo ich bra ci: „Nie płacz cie, bę dę dla was
bar dziej ko rzyst ny po śmier ci i bę dę po -
ma gał wam sku tecz niej niż za ży cia”. Tak
sa mo Świę ta Te re sa od Dzie ciąt ka Je zus:
„Bę dę przy pro wa dzać swo je nie bo czy -
niąc do bro na zie mi”. 

Tak więc my, bra cia i sio stry, ma my
moż li wość by cia w co dzien nej re la cji ze
Świę ty mi. Nie cho dzi tyl ko o to, że oni są
dla nas przy kła da mi świę to ści, że wzy -
wa ją nas, że by śmy ich na śla do wa li
na dro dze wia ry i wier no ści Bo gu. To
praw da, ale jest jesz cze coś nie mniej
waż ne go, oni ma ją ka pi tał, ma ją Skarb,
któ rym chcą się z na mi po dzie lić. Oni nie
prze sta ją u Oj ca po śred ni czyć za na mi,
ofia ru jąc za słu gi, któ re osią gnę li na zie mi
przez Chry stu sa Je zu sa, je dy ne go po śred -
ni ka po mię dzy Bo giem i ludź mi. Dla te go
ich bra ter ska tro ska bar dzo wspo ma ga
na szą sła bość. Ten skarb to za słu gi, któ -
rych tak nam bra ku je. In ny mi sło wy, mó -
wiąc współ cze snym ję zy kiem, oni po -
przez swo je za słu gi spła ca ją na sze dłu gi,
nasz brak spra wie dli wo ści i mi ło ści, przez
Mi ło sier dzie Je zu sa, na sze go Zba wi cie la.
Co wię cej, Świę ci słu cha ją na szych mo -
dlitw, na szych hym nów, na szych próśb
i z ni mi się jed no czą.

Bra cia i sio stry, wie lu z nas ma swo -
ich ulu bio nych Świę tych. Je śli koś coś
zgu bi, mo dli się do św. An to nie go z Pa -
dwy. Kto stra cił wszel ką na dzie ję, wzy wa
św. Ju dę Ta de usza al bo św. Ri tę. Je że li ko -
goś bo li ząb ten wzy wa św. Apo lo nię,
a kto cier pi z po wo du cho ro by gar dła, mo -
dli się do św. Bła że ja z Se ba sty, względ nie
do św. Bła że ja z Du brow ni ka. 

Je ste śmy bli scy ze Świę ty mi, rów nież
dla te go, że fa scy nu je nas ich styl ży cia,
a jesz cze bar dziej ich du cho wość. Kto nie
zna św. Fran cisz ka, kto nie wzy wa św. Te -
re sy od Dzie ciąt ka Je zus, któż nie czy ta
Dzien nicz ka św. Fau sty ny? Na si szcze gól -
ni Świę ci to ci, któ rych przy ję li śmy pod -
czas chrztu. Do daj my też i tych, któ rych
przy swo ili śmy w sa kra men cie bierz mo -
wa nia – niech oni bę dą na szy mi, naj bar -
dziej szcze ry mi i wier ny mi przy ja ciół mi.
Świę tych jest wie lu. 

mój ma ły przy ja cie lu, po wi nie neś te raz
czuć się o wie le le piej”.

Kie dy od wró cił się, by wyjść, bar dzo
szczę śli we dziec ko wy cią gnę ło rę kę
i spoj rza ło na nie go ze łza mi w oczach
i za py ta ło: – „Pan jest Bo giem?”.

Męż czy zna od po wie dział: – „Nie. Je -
stem tyl ko wdzięcz ną oso bą za wszyst ko,
co Bóg mi dał”.

Dro dzy przy ja cie le, wy obraź cie so -
bie, jak wy glą dał by świat, gdy by był bar -
dziej szczo dry? Mo żesz nie być w sta nie
udo stęp nić tej wia do mo ści, ale ja to ro -
bię. I je stem wdzięcz ny Bo gu za wszyst -
ko, co mi dał, bo jest to, o wie le wię cej,
na co za słu ży łem.

Nie zna ny au tor

Nie biań ski ka pi tał

Ho mi lia 
ab pa HEN RY KA HO SE RA 

– 01.11.2019 r.

Dro dzy bra cia i sio stry. 
Przy szła je sień. Li ście się sta rze ją

i żółk ną, umie ra ją i opa da ją. Tra wa więd -
nie. Tem pe ra tu ry spa da ją. Ro śli ny a na wet
i zwie rzę ta przy po mi na ją nam o tym, że
i na sze ży cie na zie mi, każ de go dnia
zbli ża się do chwi li na szej śmier ci.

Pio sen ka stu denc ka, któ rą śpie wa się po
ła ci nie na po cząt ku ro ku aka de mic kie go,
na wie lu uni wer sy te tach, mó wi cał ko wi cie
szcze rze: Post ju cun dam ju ven tu tem, Post
mo le stam se nec tu tem, Nos ha be bit hu mus,
to zna czy: po przy jem nej mło do ści, po mę -
czą cej sta ro ści, po chło nie nas zie mia.

Ko ściół wy ra ża tę sa mą praw dę
w śro dę po piel co wą: „Pa mię taj, że je steś
pro chem i że w proch się ob ró cisz”. Obec -
no ści Je go, Od wiecz ne go – re li gia uczy
nas, że du sza ludz ka jest nie śmier tel na,
to zna czy, że osta tecz ny nasz cel nie jest
na zie mi lecz znaj du je się po śmier ci
na zie mi. Na sze cia ło, zło żo ne do gro bu,
po now nie oży je. Mo dli twa wie rzę – wy -
zna nie wia ry – ja sno mó wi: wie rzę
w zmar twych wsta nie cia ła. 

Mó dl my się za wszyst kich tych, któ rzy
do tar li do swe go osta tecz ne go ce lu, ku
tym, któ rzy są w Nie bie. 

Ilu ich jest? To wie je dy nie Bóg. Nie
ma wąt pli wo ści, że cho dzi o mi lio ny. My

A w gim na zjum z po wo du mo jej
cho ro by naj pierw zin te gro wa ła się mo ja
kla sa, a wkrót ce ca ła szko ła... Bal cha ry -
ta tyw ny je den, dru gi... Roz gryw ki spor -
to we... Au kcje przed mio tów i au to gra fów
ja kiś sław nych lu dzi, któ rzy pew nie mnie
nie zna ją... Mi już żad na ka sa nic nie po -
mo że, a oni tak się roz krę ci li, że chcą da -
lej wspól nie dzia łać.

Pro szę księ dza – za wsze chcia łem mieć
ta tu aż na łyd ce, ale mat ka twier dzi ła, że to
ga dżet kry mi na li stów. I niech Ksiądz
spoj rzy ja ka ple cion ka. Gdy bym nie za -
cho ro wał mógł bym so bie ją z gło wy wy -
bić młot kiem.

I chy ba naj waż niej sze: uwa żam, że
jest ogrom nym przy wi le jem wie dzieć, że
mie sią ce, ty go dnie i dni się koń czą.
I w pew nym mo men cie oka za ło się, że je -
stem ta ki uprzy wi le jo wa ny, że już nic nie
da się zro bić. 

Po pierw sze – swo je dni prze sta łem
mar no wać na głu po ty, na kłót nie, na
uprzy krza nie ży cia in nym. W mia rę
moż li wo ści na pra wi łem wy rzą dzo ne
szko dy i na pi sa łem kil ka li stów do lu dzi,
któ rych skrzyw dzi łem – w tym do mo jej
wy cho waw czy ni. 

Po dru gie – roz dy spo no wa łem też swo -
je rze czy i na gra łem ko mór ką kil ka go dzin
mo no lo gu z my ślą o mo im bra cisz ku. Je -
stem też przy go to wa ny na spo tka nie z Bo -
giem od na wia jąc ży cie sa kra men tal ne
i za przy jaź nia jąc się z Mat ką Bo żą przez
co dzien ny ró ża niec pó ki sił mi star czy.

Pro szę księ dza – aż trud no w to uwie -
rzyć, ale ten mój no wo twór przy niósł w ży -
ciu ty le do bra. Nie trze ba bać się śmier ci.
Trze ba bać się zmar no wać swo je ży cie.

* Mi chał zmarł w nie speł na 4 mie sią ce
po na szej roz mo wie – w Świę to Mat ki
Bo żej Ró żań co wej – 7 paź dzier ni ka.

Wdzięcz ność
Chło piec trzę sąc się z zim na stał bo -

so przed skle pem z bu ta mi. Męż czy zna
pod szedł i po wie dział: – „Mój ma ły przy -
ja cie lu, na co tak in ten syw nie pa trzysz
w tym oknie?”.

Chło piec od po wie dział: – „Pro szę Bo -
ga, aby dał mi pa rę bu tów lub bluz kę”.

Męż czy zna wziął go za rę kę, za pro wa -
dził do skle pu i po pro sił sprze daw cę o cie -
płą ko szu lę, skar pe ty i bu ty dla chłop ca.

Za py tał sprze daw cę, czy mógł by po dać
mi skę z wo dą i ręcz nik, i za brał dziec ko
na ty ły skle pu. Z mi ło ścią za czął myć sto -
py dziec ka i su szyć. Po tem wło żył ko szu -
lę, skar pet ki i bu ty. Po kle pał chłop ca
po gło wie i po wie dział: – „Bez wąt pie nia,
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Go spa pro si ła nas, aby śmy czy ta li Ży wo -
ty świę tych. Jest to opatrz no ścio we! Bar dzo
spo koj nie ule czy to tak bo le sną we wnętrz -
ną pust kę, któ rą z po wo du bra ku praw dzi -
wych war to ści wie lu mło dych i dzie ci od -
czu wa w ob li czu wia ry chrze ści jań skiej.
Ich ro dzi ce mo gą wie le! Je że li mło dzi nie
znaj dą peł nych en tu zja zmu i prze ko ny wa -
ją cych przy kła dów, to po rzu cą Ko ściół lub
ni gdy do nie go nie wej dą, po nie waż świat
do star cza im ido li w spo sób cią gły, wszel -
kie go ro dza ju gwiaz dy po pu lub wy ima gi -
no wa ne po sta cie ty pu New Age. 

Cen tral ne miej sce
„Me dziu gor je zaj -

mu je dziś cen tral ne
miej sce na ma pie Ko -
ścio ła” – po wie dział
21.12.2019 r. dla va ti -
can news abp Hen ryk
Ho ser, któ ry peł ni tam funk cję wi zy ta to -
ra apo stol skie go i jest od po wie dzial ny
za dusz pa ster stwo. „Jest tak mię dzy in -
ny mi dla te go, że roz wi ja się tu kult Mat -
ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju, któ re go bar -
dzo bra ku je współ cze sne mu świa tu”
– do dał hie rar cha. 

„Pró bu je my stwo rzyć wa run ki dal sze go
roz wo ju dusz pa ster stwa w Me dziu gor ju.
Ma ono dwa wy mia ry:

– Pierw szy, to jest wy miar pa ra fial ny
– ży je tam ok. 3 tys. miesz kań ców, któ rzy
czu ją się od po wie dzial ni za fe no men te go
miej sca i z nie go ży ją, pro wa dzą pen sjo -
na ty, ho te li ki, wszel kie go ro dza ju usłu gi.
Fran cisz ka nie zaj mu ją się dusz pa ster -
stwem miej sco wych, a więc mło dzie żą
oraz oso ba mi star szy mi, cho ry mi i sa mot -
ny mi – po wie dział abp Ho ser. 

– Dru gi wy miar to piel grzy mi, któ rzy
przy jeż dża ją tu z ca łe go świa ta. W mi ja ją -
cym ro ku przy by li tu piel grzy mi z 75 kra -
jów świa ta, a więc nie tyl ko z Eu ro py, ale
i z Azji i Afry ki i oby dwu Ame ryk. Na -
szym za da niem jest za pew nie nie stra wy
du cho wej wszyst kim piel grzy mu ją cym
do Mat ki Bo żej. Roz wi ja się kult MB Kró -
lo wej Po ko ju, po kój zaś jest dzi siaj po -
trzeb ny ca łe mu świa tu i każ dej oso bie.
Pod tym wzglę dem prze sła nie z Me dziu -
gor ja jest skie ro wa ne do wszyst kich. 

12 ma ja te go ro ku Sto li ca Apo stol ska wy -
da ła ko mu ni kat, w któ rym au to ry zu je
wszyst kie piel grzym ki przy by wa ją ce do
Me dziu gor ja. Za chę ca wręcz do te go, aby
to miej sce by ło od wie dza ne przez kar dy -
na łów, bi sku pów i by mo gli na wet w spo -
sób uro czy sty spra wo wać tu li tur gię”.

Ks. Łu kasz So śniak SJ 
– va ti can news.va 

Lau re at 
Abp Hen ryk Ho ser, bi skup se nior

war szaw sko -pra ski, wi zy ta tor apo stol ski
o cha rak te rze spe cjal nym dla pa ra fii Me -
dziu gor je, otrzy ma Na gro dę im. ks. bpa
Ro ma na An drze jew skie go za rok 2019.
Wy róż nie nie przy zna wa ne za za słu gi dla
pol skiej wsi zo sta nie wrę czo ne 20 lu te go
2020 r. w Se kre ta ria cie Kon fe ren cji Epi -
sko pa tu Pol ski w War sza wie.

„Abp H. Ho ser pod kre ślał, że to dzię ki
mi ło ści do zie mi i po czu ciu wol no ści rol -
ni ków prze trwa li śmy cza sy to ta li ta ry -
zmów hi tle row skie go i ko mu ni stycz ne go.
Na zy wał rol ni ków twór ca mi na szej na ro -
do wej toż sa mo ści” – czy ta my w ko mu ni -
ka cie Ka pi tu ły Na gro dy. Ob ra du ją ca
pod ho no ro wym prze wod nic twem bpa
Ar tu ra Mi ziń skie go Ka pi tu ła po sta no wi ła
na gro dzić ab pa Ho se ra za kon se kwent ne
i wy trwa łe na ucza nie „kie ro wa ne za rów -
no do rol ni ków jak i lu dzi wła dzy od po -
wie dzial nych za po li ty kę rol ną w Pol sce”.

„Ka pi tu ła do ce ni ła tak że we zwa nia
o re al ne wspar cie kie ro wa ne przez Lau re -
ata do wszyst kich, od któ rych za le ży po -
moc w roz wo ju ro dzin nych go spo darstw
rol nych. Ta kie go spo dar stwa, ja ko naj -
bliż sze na tu rze, do ce nia ją wa gę ochro ny
śro do wi ska i stan przy ro dy. Żyw ność
z tych go spo darstw jest naj wyż szej ja ko -
ści” – na pi sa li człon ko wie Ka pi tu ły. 

Ar tur Stel ma siak

Orę dzie dla Mir ja ny
z 2 grudnia 2019 r.
„Dro gie dzie ci, gdy

pa trzę na was, któ rzy
mi łu je cie mo je go Sy na, roz kosz wy peł nia
mo je ser ce. Bło go sła wię was ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem. Ma cie rzyń -
skim bło go sła wień stwem bło go sła wię
rów nież wa szych pa ste rzy – was, któ rzy
wy po wia da cie sło wa mo je go Sy na, bło -
go sła wi cie Je go rę ko ma i ko cha cie Go
tak, że je ste ście go to wi z ra do ścią po nieść
dla Nie go każ dą ofia rę. Wy na śla duj cie
Te go, któ ry był pierw szym pa ste rzem,
pierw szym mi sjo na rzem. Mo je dzie ci,

Księ ga Apo ka lip sy, z któ rej czy ta li śmy,
mó wi: „Oto wiel ki tłum, któ re go nikt nie
mógł po li czyć, z każ de go na ro du i wszyst -
kich po ko leń na ro dów i ję zy ków, sto ją cy
przed tro nem i przed Ba ran kiem. Odzia ni
są w bia łe sza ty, a w rę ku ich pal my”.

Bra cia i sio stry. Nie bo, na sza oj czy -
zna w Nie bie, jest wiel kim miej scem
spo tka nia. Kto tam na nas cze ka? Na si ro -
dzi ce. Jest tak wie lu Świę tych ro dzi ców.
Aby to pod kre ślić Pa pież Be ne dykt XVI
be aty fi ko wał, a Pa pież Fran ci szek ka no ni -
zo wał ro dzi ców św. Te re sy od Dzie ciąt ka
Je zus – Ze lię i Lu dwi ka Mar tin.

Z te go sa me go po wo du Ar chi die ce zja
Kra kow ska roz po czę ła pro ces be aty fi ka -
cji ro dzi ców pa pie ża Ja na Paw ła II – Ka -
ro la i Emi lii Woj ty ła. W Nie bie cze ka ją
na nas dzie ci, któ re Bóg za brał do sie bie
we wcze snym dzie ciń stwie al bo w mło -
do ści. Cze ka ją na nas rów nież dzie ci po -
ro nio ne i te z abor cji. Na współ mał żon -
ków cze ka ją ich żo ny i mę żo wie. Cze ka ją
na nas na si bra cia i sio stry, i in ni człon ko -
wie ro dzi ny. Cze ka ją na nas na si ko le dzy,
na uczy cie le, wy cho waw cy i wszy scy lu -
dzie do brej wo li. 

Tak więc nie bój my się, idź my ich sto -
pa mi, na śla duj my ich przy kład. Po dą żaj -
my za ich na uką. Oni, wbrew wszyst kie -
mu, zdo by li ży cie – swo je ży cie. 

Je zus zo sta wił nam dro go wskaz – to
są bło go sła wień stwa. One opi su ją praw -
dzi we szczę ście tych, któ rzy ży ją zjed no -
cze ni z Bo giem i z ludź mi. Je zus 8 ra zy
po wta rza sło wo bło go sła wie ni i w ten
spo sób po ka zu je dro gę, waż ną stac ję
na dro dze do świę to ści. Ta dro ga pro wa -
dzi nas do ce lu osta tecz ne go, gdzie uj rzy -
my Bo ga ta kim ja kim jest. 

Umi ło wa ni – mó wi nam dziś św. Jan,
bra cia i sio stry – obec nie je ste śmy dzieć mi
Bo ży mi, ale jesz cze się nie ujaw ni ło czym
bę dzie my. Wie my, że gdy się ob ja wi, bę -
dzie my do Nie go po dob ni, bo uj rzy my Go
ta kim ja kim jest. Każ dy zaś kto po kła da
w Nim na dzie ję, uświę ca się, po dob nie
jak On jest Świę ty. Amen.

Wy cią gnij imię świę te go 
No wy Rok 2020 już roz po czę ty. Nie

za po mnij cie wy cią gnąć imię świę te go,
któ ry bę dzie wa szym to wa rzy szem na ten
rok. Po trze bu je my tej nie biań skiej, bę dą -
cej za wsze do dys po zy cji i życz li wej
obec no ści u na sze go bo ku! Świę ci są jak
ska ła! To są na si naj lep si mi strzo wie
na na szej dro dze do świę to ści, bo są re al -
ni i ta cy sym pa tycz ni!
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któ re roz wa ża my i któ rym ży je my, sta wa -
ło się rze czy wi sto ścią w nas i w świe cie.
Bę dzie się to dzia ło dzię ki na szej otwar to -
ści na przyj mo wa nie mo cy Mi ło ści Du cha
Świę te go, Któ ra bez u stan nie chce wle wać
się w nas. Tyl ko Ta Mi łość ma moc do cie -
ra nia do naj głęb sze go po zio mu na sze go
by tu i uzdal nia nas do uczest ni cze nia w Je -
go Mi ło ści i prze ka zy wa nia na szym bliź -
nim wszyst kie go te go, co sa mi dar mo
otrzy mu je my. Ja ka to wiel ka ta jem ni ca.

Świę ta Ma ry jo, Nie po ka la na, my, któ -
rzy mi łu je my Two je go Sy na ra du je my się,
gdy pa trzysz na nas, a Two je ser ce wy peł -
nia roz kosz! Ucz nas każ de go dnia po zo -
sta wać w obec no ści Trój je dy ne go Bo ga!
Ta ka bli skość zro dzi w na szej du szy
uwiel bie nie, a nasz duch roz ra du je się
w Bo gu Zbaw cy na szym! Ucz nas Po tęż -
na Ke cha ri to me ne w onie mie niu i za -
chwy cie przyj mo wać na masz cza nie Bo żą
Mi ło ścią! Niech Duch Świę ty prze mie nia
nasz umysł, ser ce i cia ło. Niech zra dza nas
na no wo, aby śmy sta li się Chry stu sem ży -
ją cym w nas! Niech Mi łość Bo ga spra wia,
że bę dzie my sta wać się co raz bar dziej jed -
no ścią w róż no rod no ści, a świat bę dzie
mó wił z nie do wie rza niem: po pa trz cie jak
oni się mi łu ją! Amen. Bo gu mi ła

30. rocz ni ca! 
05.12.2019 r. Wspól no ta Bło go sła -

wieństw ob cho dzi ła 30 lat obec no ści
w Me dziu gor ju. Z tej oka zji przy był do nas
abp H. Ho ser, na wspól ne dzięk czy nie nie
za ten dar. Pod kre ślił do nio słość no wej
ewan ge li za cji i klu czo wą ro lę, ja ką od gry -
wa Me dziu gor je w Ko ście le, ze wzglę du
na im po nu ją cą licz bę piel grzy mów przy -
by wa ją cych ze wszyst kich stron świa ta.

Gdy na was pa trzę
Gdy usły sza łam przy Nie bie skim Krzy -

żu po czą tek te go orę dzia (02.12.2019):
„Dro gie dzie ci, gdy na was pa trzę...”, po -
wie dzia łam so bie: „Och, mój Bo że, Ma -
ry ja za raz nam po wie, że Jej ser ce ści ska
smu tek!”. Ale nie, cał kiem prze ciw nie,
Ona wy po wie dzia ła, jak Jej ser ce na peł ni -
ło się ra do ścią. Uff! Więc ra dość ogar nę ła
tak że nas. Chor wac kie sło wo uży te tu taj
przez Ma ry ję wy ra ża uczu cie bo ga te
w czu łość, ra dość, a na wet przy jem ność.
Ona da ła uj ście swej ra do ści! 

Istot nie do piel grzy mów, któ rzy mi mo
chło du, dziel nie do Niej przy by li, tym ra -
zem skie ro wa ła się ja ko do szcze gól ne go
au dy to rium: „wy, któ rzy ko cha cie mo je go
Sy na”, bo ca łe Jej orę dzie jest do tych,
któ rzy do ko na li ra dy kal ne go wy bo ru 

apo sto ło wie mo jej mi ło ści, żyć i pra co -
wać dla in nych, dla tych wszyst kich, któ -
rych ko cha cie przez mo je go Sy na, jest ra -
do ścią i po cie chą w tym ziem skim ży ciu. 

Je śli dzię ki mo dli twie, mi ło ści i ofie rze
w wa szych ser cach jest Kró le stwo Bo że,
to wa sze ży cie jest ra do sne i po god ne.
Mię dzy ty mi, któ rzy mi łu ją mo je go Sy na
i któ rzy ze wzglę du na Nie go mi łu ją się
wza jem nie – sło wa są zbęd ne. Wy star czy
spoj rze nie, by usły szeć nie wy po wie dzia -
ne sło wa i nie wy ra żo ne uczu cia. Tam,
gdzie pa nu je mi łość, czas już się nie li czy.
My je ste śmy z wa mi. Mój Syn was zna
i mi łu je. To mi łość pro wa dzi was do mnie
i dzię ki tej mi ło ści przyj dę do was i bę dę
mó wić o dzie łach zba wie nia. Pra gnę, aby
wszyst kie mo je dzie ci mia ły wia rę i czu ły
mo ją ma cie rzyń ską mi łość, któ ra pro wa -
dzi ich do Je zu sa. Dla te go, dzie ci mo je,
do kąd kol wiek pój dzie cie, pro mie niuj cie
mi ło ścią i wia rą ja ko apo sto ło wie mi ło ści.
Dzię ku ję wam”.

Mi łość pro wa dzi 
Mi łość Oj ca do Sy na i Sy na do Oj ca

to mi łość, któ ra jest wza jem nym ob da rza -
niem się, jest jed no ścią i wiel ką ra do ścią
ze stwa rza nia. Jest po tęż na i nie mie ści się
w moż li wo ściach na sze go poj mo wa nia.
Jest Du chem Świę tym. Chwa ła Pa nu.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, my zo sta li -
śmy stwo rze ni do przyj mo wa nia Tej Mi ło -
ści! Mi ło ści Nie skoń czo ne go, któ ra sca la!
Gdy uświa da miam so bie, że zo sta li śmy
stwo rze ni dla Mi ło ści, któ ra tak na praw dę
le ży cał ko wi cie po za na szym za się giem,
ogar nia mnie za chwyt i zdu mie nie, bo Ta
wła śnie mi łość jest Dro gą, Któ ra pro wa dzi
nas do Ma ryi i dzię ki Tej mi ło ści Ona przy -
cho dzi do nas, by mó wić o dzie łach zba -
wie nia! Stwór cza, Uzdra wia ją ca, Prze mie -
nia ją ca, Oczysz cza ją ca i na peł nia ją ca
Swo ją mo cą czło wie ka Mi łość Ży we go
Bo ga sta ła się osią gal na dla nas, dzię ki fiat
Ma ryi, dzię ki Sło wu wcie lo ne mu, a Je go
Imię jest po nad wszel kie Imię (Flp 2,9-11)!
To imię Je zus, któ re da ro wał Mu Bóg,
a ozna cza ono Bóg zba wia. Chwa ła Pa nu.

Bli skość Bo ga, Któ ry jest Mi ło ścią
spra wia, że du sza czło wie ka Go wiel bi i ra -
du je się je go duch w Bo gu – Zbaw cy swo -
im. Ta kie świa dec two da je nam Świę ta,
Nie po ka la na Ma ry ja w Ma gni fi cat, ta kie
do świad cze nie sta je się już te raz udzia łem
wie lu z nas, któ rzy w Chry stu sie – Na masz -
czo nym zo sta li śmy wy bra ni przed za ło że -
niem świa ta, by być świę ty mi i nie ska la -
ny mi przed Je go ob li czem (por. Ef 1,4).

Nie jest ła two pod da wać się na masz -
cza niu Mi ło ścią Ży we go Bo ga, po nie waż
ze psu ci je ste śmy przez grzech pier wo rod -
ny. Ileż ra zy na wo ła nie Oj ca: gdzie je steś,
w od po wie dzi ukry wa łam się z po wo du
lę ku... tak jak Adam. Prze bacz mi Bo że!
Ale na sze mu Je zu so wi to nie prze szka -
dza, On wie, że „gli nia ny mi na czy nia mi”
je ste śmy, kru chy mi i po pę ka ny mi. Cią gle
uczy my się opie rać na Je go mo cy, a nie
na na szej nie po rad no ści. On od dał nam
Swo ją Ma mę, naj lep szą Na uczy ciel kę
i Orę dow nicz kę, któ ra z od da niem po ucza
nas, jak na głos Bo ga wy cho dzić Mu
na prze ciw z za cie ka wie niem, otwar to ścią
i ra do ścią, ze sło wa mi na ustach: „fiat”,
„oto je stem”. 

Wy sła wiam Cię Nie po ję ty Bo że i bło go -
sła wię, bo Ty spra wi łeś, że każ dy chrze ści -
ja nin mo że się ra do wać peł nią Two jej Nie -
po ję tej Mi ło ści, dzię ki ła sce. Bło go sła -
wio ny ten, kto umie z niej sko rzy stać! 

Ma cie rzyń ska mi łość Ma ryi pro wa -
dzi nas do Je zu sa i na tej dro dze Ona bez -
u stan nie nas bło go sła wi. Dro gie dzie ci,
gdy pa trzę na was, któ rzy mi łu je cie mo je -
go Sy na, roz kosz wy peł nia mo je ser ce.
Bło go sła wię was ma cie rzyń skim bło go -
sła wień stwem.

Na sza Mat ka, Ob lu bie ni ca Du cha Świę -
te go, Peł na Ła ski uczy każ de go z nas in dy -
wi du al nie jak żyć i pra co wać dla in nych,
ko cha jąc ich przez Jej Sy na. Ro bi wszyst -
ko, aby śmy uświa do mi li so bie, że tyl ko
Ta ka Mi łość sta je się ra do ścią i po cie chą
w ziem skim ży ciu. Go spa opi su je po czym
po zna my, czy ro bi my po stę py w mi ło wa -
niu przez Je zu sa: Na sze ży cie sta je się
wte dy ra do sne i po god ne, a sło wa są zbęd -
ne. Wy star czy spoj rze nie, by usły szeć to, co
nie wy po wie dzia ne i do świad czać nie wy ra -
żo nych uczuć. Go spa mó wi: tam, gdzie pa -
nu je Mi łość, czas już się nie li czy. 

Ma ry ja ocze ku je od nas, apo sto łów mi -
ło ści, że do kąd kol wiek pój dzie my, bę dzie -
my pro mie nio wać wia rą i mi ło ścią. Do -
brze jest jesz cze raz so bie uświa do mić, że
nie jest waż na mo ja mi łość do Bo ga, ale
mi łość Bo ga do mnie, któ rą Bóg chce
w nas wle wać, bo... nie my umi ło wa li śmy
Bo ga, ale On sam nas umi ło wał (1 J 4,10).
Ma ry ja, Któ ra jest Nie po ka la nie Po czę ta
da je nam świa dec two po ka zu jąc swo im
ży ciem w ja ki spo sób przyj mo wa ła na zie -
mi Mi łość Bo żą, Któ ra po tem wy le wa ła
się przez Nią na świat. Po ka zu je nam jak
przy ję ła w Sie bie Du cha Świę te go, dzię ki
Któ re mu Sło wo sta ło się rze czy wi sto ścią
w ma te rii. Ona te go sa me go chce dla nas,
a przez to dla świa ta, aby Sło wo Bo ga,
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po ko cha nia Je zu sa i umiesz cze nia Go na
pierw szym miej scu w swo im ży ciu. Obiet -
ni ce, któ re po tem na stę pu ją, są god ne wiel -
kich mi sty ków! Moż na te raz zro zu mieć re -
la cje, ja kie mia ła ze swo im mał żon kiem
Jó ze fem, Sy nem Je zu sem i te bli skie jak
z ro dzi ca mi, ze świę tą Elż bie tą, świę tym
Ja nem... „Wy star czy spoj rze nie – mó wi –
by usły szeć nie wy po wie dzia ne sło wa i nie -
wy ra żo ne uczu cia. Tam, gdzie pa nu je mi -
łość, czas już się nie li czy...”. Któż by nie
pra gnął żyć w ta kiej in ten syw nej mi ło ści,
któ ra jest po wo ła niem każ dej du szy na tym
świe cie i nie za tar tym zna kiem na sze go
Stwo rzy cie la? Kto nie tę sk ni za ta ką peł ną
ognia mi ło ścią, któ ra jed no cze śnie przy -
no si nam bło go sła wień stwo i udrę kę? 

Za po mnia ny cel 
Każ de go ro ku w dzień Bo że go Na ro -

dze nia Mat ka Bo żaob ja wia się trzy ma jąc
w ra mio nach no wo na ro dzo ne Dzie ciąt ko
Je zus. Wte dy da je nam orę dzie na Bo że
Na ro dze nie. Ale 25 grud nia 2012 r. mia ło
miej sce wy da rze nie wy jąt ko we. Wi dzą ca
Ma ri ja uda ła się do za kry stii, aby za pi sać
orę dzie i kie dy wró ci ła do tłu ma czy, by
prze czy tać orę dzie, by ła cał kiem bla da i nie
mo gła mó wić. Oczy wi ście spy ta li śmy, co
się sta ło. W koń cu po wie dzia ła do nas:
„Dzi siaj Go spa nie da ła orę dzia!”. Mu sia ła
na brać od de chu, aby nam to ogło sić: „Mó -
wi ło Dzie ciąt ko Je zus! Po wie dzia ło tyl ko
dwa zda nia: „Je stem wa szym po ko jem.
Żyj cie mo imi przy ka za nia mi!”. Póź niej
Ma ri ja za zna czy ła, że Dzie ciąt ko Je zus sie -
dzia ło na rę ku Swo jej Mat ki i stam tąd,
z au to ry te tem, da ło orę dzie. Mia ło wte dy
głos sied mio let nie go dziec ka.

On, któ ry jest Dro gą, Praw dą i Ży -
ciem, prze ka zu je nam tu w kil ku sło wach
za sad ni czą wia do mość dla na sze go świa ta
– wska zu je nam, że u Nie go moż na zna -
leźć ten tak rzad ki po kój – oraz dro gę, ja -
ką trze ba iść, by go uzy skać. Aby do brze
przy go to wać się na Bo że Na ro dze nie trze -
ba, aby śmy wró ci li do źró deł: Czy je uro -
dzi ny ob cho dzi my? Skle py opły wa ją w ty -
sią ce błysz czą cych pre zen tów, ale też
w bez den ny smu tek, bo tam nie moż na
zna leźć Dzie ciąt ka Je zus! Ale gdy by
na wy sta wie był na pis: „Tu mo że cie ku -
pić po kój ser ca”, w kil ka mi nut sklep
był by opróż nio ny! To był by pre zent
nad pre zen ta mi, do wzię cia i po da ro wa -
nia, ten Bo ży po kój, „któ ry prze wyż sza
wszel ki ludz ki umysł” – po wie dział św.
Pa weł – któ re go tak bar dzo pra gnie my! Je -
ste śmy cho rzy z po wo du bra ku po ko ju, ale
szu ka my go tam, gdzie on gi nie! Dla cze go
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od rzu ci li śmy Te go, któ ry go da je za dar -
mo? Co złe go On nam uczy nił? Za po mi -
na my, że po kój jest OSO BĄ, któ ra jest ży -
ciem, mi ło ścią i świa tłem! Oso bą, któ ra
jest tym wszyst kim, o czym ma rzy my, aby
mieć, a cze go nie ma my. W to Bo że Na ro -
dze nie Je zus za pu ka do na szych drzwi...
W Nim jest nam ofia ro wa na no wa pro po -
zy cja po ko ju. Czy po zwo li my Mu wejść
i czy przy zna my Mu pierw sze miej sce?

Cię żar nie mow lę cia
Ste fa nia wzra sta ła w bar dzo wie rzą -

cej ro dzi nie w Me dio la nie. Ale ja ko na -
sto lat ka za czę ła bar dzo szyb ko od da lać się
od Bo ga. Stu dia uni wer sy tec kie, po dró że
i jej pra ca me na dże ra w pew nym przed się -
bior stwie spra wi ły, że stop nio wo prze sta ła
się mo dlić, cho ciaż ja ko dziec ko chęt nie
roz ma wia ła w ser cu z Pa nem. W wie ku
38 lat, pod czas tu ry stycz nej po dró ży do
Chor wa cji, coś ją pchnę ło, aby po je chać
do Me dziu gor ja. Pierw sze wra że nie by ło
żad ne, nic nie od czu wa ła i nie wi dzia ła in -
te re su, by przy jeż dżać do ta kie go miej sca.
Skle py, re stau ra cje, ho te le... To jest Me -
dziu gor je? A gdzie jest Go spa? Mia ła wie le
wąt pli wo ści, ale wie czo rem zde cy do wa ła
się, by pójść do spo wie dzi po 20 la tach
od po rzu ce nia te go sa kra men tu. 

To by ła naj pięk niej sza spo wiedź jej
ży cia! Otrzy ma ła od pusz cze nie wszyst -
kich swo ich grze chów, a przy odej ściu
ksiądz po pro sił ją, by prze ba czy ła czło -
wie ko wi, któ ry wy rzą dził jej wie le zła. –
Nie moż li we – my śli so bie! Ni gdy w ży -
ciu! Ale gdy szła dro gą na cmen tarz, na wet
nie zda jąc so bie z te go spra wy, ku wła sne -
mu zdzi wie niu za czę ła się mo dlić za te go
czło wie ka i na wet mu prze ba czać. Tak to
jest, Go spa do tknę ła jej ser ca! Po tem było
wej ście na Kri że vac, na Pod brdo, i tam
Ste fa nia poczuła, że sta ła się in ną oso bą.
W koń cu uda je się jej mo dlić ser cem i du -
szą. Ła ska mo dli twy pły nie stru mie nia mi
przez jej ser ce, bo od na la zła Bo ga!

Nad cho dzi de cy du ją cy mo ment. Prze -
wod nicz ka za chę ca ją do od wie dze nia
żłób ka w na szym ogro dzie, aby tam kon -
tem plo wać na ro dze nie Dzie ciąt ka Je zus,
póź niej, by wy słu chać mo jej kon fe ren cji
w la sku. Ste fa nia zda je so bie spra wę, że
jesz cze mu si prze ba czyć, po nie waż czu je
się znie wo lo na pew ną upo rczy wą go ry -
czą. Te go dnia mó wi łam o Dzie ciąt ku Je -
zus. Pro si li śmy Mat kę Bo żą, by sta nę ła
przed na mi i da ła nam swo je Dzie ciąt ko.
Wte dy za pro po no wa łam każ dej ze zgro -
ma dzo nych osób, aby uczy ni ła gest przy -
ję cia i uło ży ła swo je ra mio na w for mie

ko ły ski, by z rąk Ma ryi – w du chu przy jąć
w nie – Jej no wo na ro dzo ne go Sy na Je zu -
sa. Ste fa nia za my ka oczy i przy go to wu je
się, aby przy jąć Dzie ciąt ko Je zus. 

Wte dy tra ci świa do mość te go, co się
dzie je wo kół niej, po nie waż czu je w swo -
ich ra mio nach cię żar Dzie ciąt ka, któ re
wła śnie otrzy ma ła. Wstrzą śnię ta tą tak
nie ocze ki wa ną obec no ścią, tak rze czy wi -
stą i tak na ma cal ną, czu je, że jest otu lo na
ogrom ną i bez wa run ko wą mi ło ścią. Cię -
żar Dzie ciąt ka sta je się co raz bar dziej wy -
czu wal ny i Ste fa nia ro zu mie, że w rze czy -
wi sto ści to sam Je zus przy cho dzi wziąć ją
w Swo je ra mio na. To ona sta je się dziec -
kiem, któ re Je zus przy tu la. Chwi la nie opi -
sa nej ra do ści! Po spo tka niu ten nad zwy -
czaj ny uścisk stop nio wo za ni ka, a Ste fa -
nia stwier dza: „Na za wsze za pa mię tam tę
od wiecz ną mi łość! Gdy cię żar Dzie ciąt ka
stop nio wo od cho dził, od czu łam, że zły
też mnie opusz czał i że zni kał cię żar go ry -
czy, ja ka po zo sta wa ła mi w ser cu”.

Mą drość dziec ka! 
Sio stra Eu ge nia tłu ma czy ła dzie ciom,

jak zna leźć praw dzi wy po kój. Py ta ośmio -
let nie go chłop ca: „Co my ślisz o Oj cu Pio?
Miał ra ny na rę kach i na no gach, na ca łym
swo im cie le od czu wał du żo bó lu, du żo
cier piał na wet w no cy... Czy my ślisz, że
miał po kój i ra dość wśród tych wszyst -
kich cier pień?”. Chło piec za sta na wia się
i przez chwi lę my śli. „Tak – od po wia da
– on miał po kój!”. „A jak on mógł mieć
po kój przy tym wszyst kim?” – py ta go sio -
stra. Chło piec zno wu za sta na wia się, po -
tem wy rzu ca z sie bie od po wiedź jak wo dę
ze ska ły: „Po nie waż się mo dlił!”. Jak
na swój wiek już wszyst ko zro zu miał!

s. Em ma nu el Ma il lard

Pra gnie nie Nie ba
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 grud nia 2019 r. 

Oj ciec Li vio: Czy mo żesz opi sać dzi -
siej sze ob ja wie nie?

Ma ri ja: Dziś ob ja wie nie by ło wy jąt ko -
we, po nie waż Ma don na przy by ła z Dzie -
ciąt kiem Je zus. W 2012 r. Dzie ciąt ko Je -
zus po wie dzia ło: „Je stem wa szym po ko -
jem, żyj cie we dług mo ich przy ka zań”.
Dzi siaj tak nie by ło. Mat ka Bo ża spie szy ła

Dotkni´ci d∏onià Maryi

Echo-384.qxd:Echo  1/3/20  8:11 AM  Page 7



się, wy da wa ło się, że w Nie bie od by wa się
wiel ka uro czy stość. Przy by ła, prze ka za ła
orę dzie, po bło go sła wi ła nas mo dląc się
i ode szła, aby i nas zo sta wić w na szym
świę to wa niu wśród ro dzi ny i przy ja ciół.

O.L.: Czy by ła dzi siaj ubra na w spe -
cjal ny spo sób?

M.: Dzi siaj Mat ka Bo ża mia ła zło te
ubra nie, bar dzo bo ga te, bar dzo pięk ne.
W wiel kie świę ta przy cho dzi odzia na w te
pięk ne, kró lew skie sza ty. Pod ko niec ob -
ja wie nia od czu wam wiel kie pra gnie nie
Nie ba. Tak by ło rów nież i dzi siaj. Dzię ku -
ję Nie bu za to do świad cze nie, któ re Bóg
wciąż jesz cze mi da je.

O.L.: Nie bo otwie ra się i Nie bo zstę pu -
je na zie mię. Ale za raz po tym, Mat ka Bo -
ża pa trzy na na sze ser ca i, jak w orę dziu
z li sto pa da, kie dy zo ba czy ła, że w   na szych
ser cach nie ma po ko ju po wie dzia ła:
„Świat jest w sta nie woj ny, po nie waż ser -
ca są peł ne nie na wi ści i za zdro ści”, i wi -
dzi się ten nie po kój w na szych oczach.
Rów nież i dzi siaj Mat ka Bo ża pa trzy
na na sze ser ca. Pra gnie dać nam Kró la
Po ko ju, przy no si Go do nas, wie, że na sze
ser ce tę sk ni za Nim, ale my Go nie przyj -
mu je my, po nie waż je ste śmy co raz bar dziej
cho rzy, je ste śmy co raz bar dziej nie szczę -
śli wi, je ste śmy nie spo koj ni i Mat ka Bo ża
mó wi, że ten stan po gar sza się.

M.: Tak, Mat ka Bo ża wi dzi te na sze
cho re du sze, ale mó wi tak że: „Je stem
z wa mi, aby po pro wa dzić was dro gą
zba wie nia”. Dla te go jest na dzie ja. Chrze -
ści ja nin wie lo krot nie wi dzi świat, przy -
wią za nie do te go, co ma te rial ne, wie le rze -
czy, któ re od cią ga ją od Bo ga, od Ko ścio ła,
od Sa kra men tów. I czę sto za da je my so bie
py ta nie tak jak Je zus: kie dy On przyj dzie,
czy znaj dzie wia rę na zie mi? Mó gł by na -
dejść cho ciaż by dziś wie czo rem, po nie -
waż Bóg jest wśród nas, jest z na mi. Po dą -
ża jąc tą dro gą za wsze mó wię, że nie mo gę
pa trzeć na za mie sza nie, któ re jest wo kół,
ale mu szę pa trzeć na swo je ser ce. Rów nież
Pan pa trzy na na sze ser ca, na mo je ser ce.
Od po cząt ku Mat ka Bo ża wzy wa ła nas
do na wró ce nia. Po tem, po przez mo je na -
wró ce nie, bę dę jak źró dło ży wej wo dy,
któ rą za bio rę wszę dzie, gdzie kol wiek pój -
dę z mo im świa dec twem. 

Je stem prze ciw na ne ga tyw nej wi zji,
któ rą roz po wszech nia ją ci, któ rzy mó wią:
„Ach, Ko ściół sta je się co raz uboż szy, bę -
dzie co raz mniej szy, nie ma my po wo łań”.
Tak, to dzie je się w Eu ro pie, ale nie w Azji
i Afry ce. Pan wzy wa swo ich pa ste rzy. Pan
mnie pro si, abym nie ule ga ła kry zy so wi
wia ry, któ ry ma dziś miej sce w Eu ro pie,
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ale bym da wa ła świa dec two mo im ży -
ciem, mo ją ra do ścią, po nie waż je stem
szczę śli wa, że je stem chrze ści jan ką, że je -
stem ochrzczo na, że je stem cór ką Bo ga.
Wie le ra zy pa trzy my na to, co ro bi świat
a Mat ka Bo ża mó wi nam: „Za cznij od
swo je go ser ca”. Je śli ma my Je zu sa w ser -
cu, je śli ma my ra dość w ser cu, to tak jak
wczo raj wie czo rem, kie dy pod czas ob ja -
wie nia, ofia ro wa łam Ma ryi mo ją no wen nę
i no wen nę wie lu lu dzi, owoc mo dli twy
i wie lu ma łych wy rze czeń, Mat ka Bo ża
uśmiech nę ła się, uśmie chem fan ta stycz -
nym, ra do śnym. My śla łam, że za czy nam
wi dzieć Bo że Na ro dze nie na Jej twa rzy.

O.L.: Masz ra cję, że nie mo że my być
pe sy mi sta mi. Wie my, że świat idzie swo ją
dro gą, ale wiem, że na wet w na szych kra -
jach za chod nich ła ska dzia ła, wie le serc
się zmie nia i są też po wo ła nia. Mu si my
mieć na dzie ję.

M.: Tak, Mat ka Bo ża za wsze da je nam
na dzie ję, dla te go jest z na mi i pro wa dzi
nas dro gą zba wie nia, po nie waż Bóg po -
wo łał nas przez Mat kę Bo żą; Bóg chce
nam po móc, zba wić nas. On uro dził się
i umarł za nas, i w Je go pla nie zba wie nia
rów nież je ste śmy i my. Mat ka Bo ża mó wi,
że tak, że ist nie je du cho wa cho ro ba w wie -
lu du szach, któ re idą w kie run ku śmier -
ci du cho wej, ale są też oso by, któ re po ma -
ga ją tak jak np. ka pła ni. Lu dzie idą do spo -
wie dzi i zo sta ją uzdro wie ni du cho wo. Wi -
dzia łam wie lu ta kich w Me dziu gor ju, któ -
rzy zmie ni li swo je ży cie i sta li się ra do -
sny mi po słań ca mi orę dzi Mat ki Bo żej. 

O.L.: Szcze gól nie dla tych, któ rzy są
da le ko od Bo ga, pierw szym kro kiem jest
roz po czę cie mo dli twy.

M.: My ślę, że to sa mo od no si się do nas,
po nie waż świat nas wcią ga, mó wi, że mu -
si my być no wo cze śni, że mu si my mieć tę
ne ga tyw ną men tal ność, my śleć we dług
new age, my śleć, że Bo ga nie ma. Ale je śli
ma my w so bie do świad cze nie Bo ga, ży je -
my ra do śnie, w spo ko ju i sta je my się świad -
ka mi. W tym ce lu ist nie ją gru py mo dli tew -
ne, jak ra dzi ła Mat ka Bo ża. W tych dniach,
świę to wa łam po tro chu Bo że Na ro dze nie
z wie lo ma przy ja ciół mi, gru pa mi i wi dzie -
li śmy ra dość. Ro zu miesz wte dy, że nie je -
steś sam, że jest wspól no ta, jest Ko ściół:
mo że my dzia łać! My ślę, że chrze ści ja nin
to czło wiek na dziei, czło wiek ra do ści. Nie
ma cza su na my śle nie o du cho wej śmier ci,
nie mo że my się za trzy my wać. Je ste śmy
po wo ła ni, aby za wsze iść i nie chce my nic
wie dzieć o śmier ci du cho wej, ale chce my
prze biec ścież ką świę to ści, tak jak pro si
Ma ry ja. Wy brać świę tość w sy tu acji,

w któ rej się znaj du ję ja ko: mat ka, oj ciec,
sio stra, brat, ka płan, każ dy z nas jest po wo -
ła ny do świę to ści.

O.L.: Ja kie zna cze nie w Two im ży ciu
ma Ma don na?

M.: Po Je zu sie Mat ka Bo ża za bra ła mo -
je ży cie. Po wie dzia ła: „Bóg po zwo lił mi
wy brać i ja wy bra łam was”. Wzię ła nas
a my po zwo li li śmy się Jej zdo być. Nie ża -
łu ję, że od po wie dzia łam tak. Nie jest ła -
two. Na przy kład dzi siaj chcia ła bym od -
po wie dzieć na wszyst kie otrzy ma ne po -
zdro wie nia. Ale je stem ogra ni czo nym
czło wie kiem i nie je stem w sta nie te go
zro bić; je stem jed nak isto tą du cho wą i mo -
ja mo dli twa do cie ra. I ju tro, kie dy bę dzie -
my w Nie bie, tyl ko Bóg bę dzie w sta nie
nam po wie dzieć, na ile by li śmy zjed no -
cze ni du cho wo cho ciaż fi zycz nie od da -
le ni. To jest pięk na rzecz. Na uczy łam się
przez mo dli twę, dzię ki du cho we mu prze -
wod ni ko wi, dzię ki wie lu przy ja cio łom ka -
pła nom i wie lu do świad cze niom, że każ da
oso ba, któ ra prze szła przez mo je ży cie,
wzbo ga ci ła je. Dzię ku ję Bo gu za każ de go
piel grzy ma, któ re go spo tka łam, nie za -
wsze z tym sa mym en tu zja zmem, bo np.
by łam zmę czo na, ale za każ dym ra zem
uwa ża łam, że to dar od Bo ga. 

O.L.: W czerw cu mi nie 39 lat, od kąd je -
ste ście w służ bie Świę tej Dzie wi cy. Za czę -
li ście jak by li ście dzieć mi i tak dłu go wy -
trwa li ście. Ni gdy nie zbo czy li ście, ni gdy
się nie zmę czy li ście, ni gdy nie za prze czy li -
ście so bie. Nikt z was nie stra cił wia ry ani
nie zszedł z do brej dro gi. Wie rzę, że jest to
szcze gól na ła ska, któ rą ob da rzy ła was
Mat ka Bo ża.

M.: To ła ska, ale tak że świa do mość, że
je ste śmy na rzę dzia mi w rę kach Bo ga. Ja ko
na rzę dzie Bóg mnie wy brał i od po wia -
dam: oto je stem! Wi dzia łam, że Pan udzie -
la swo jej po mo cy, cza sem nie tak, jak by -
śmy te go chcie li, ale otrzy mu je my ła ski,
któ rych po trze bu je my w da nym mo men -
cie. Na przy kład, kie dy zmarł oj ciec Sla -
vko, za pro te sto wa łam i po my śla łam, że
kie dy pój dę do Nie ba, za py tam Ma don nę
i do bre go Bo ga, dla cze go za bra li Oj ca Sla -
vko, któ ry był przy ja cie lem, był mo im du -
cho wym prze wod ni kiem, by li śmy przy -
wią za ni do je go oso by. To jest bo le sne,
gdy wi dzisz, jak Pan do ko nu je cięć wo kół
cie bie. Póź niej do strze gasz, że to cię cie
by ło jak wio sen ne przy ci na nie, aby ro sły
no we pę dy. W koń cu, wie rzę, że w Nie bie
nie bę dzie te go ziem skie go przy wią za nia. 

O.L.: Mat ka Bo ża po wie dzia ła w orę -
dziu z 25 lip ca 2019 r.: „przyj dą po ku sy,
a wy nie bę dzie cie sil ni”. Po tem do da ła:
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„ale je że li bę dzie cie na le żeć do mnie
– zwy cię ży cie”.

M.: 1 stycz nia 2001 r. Mat ka Bo ża
w nad zwy czaj nym ob ja wie niu na Pod -
brdo po wie dzia ła, że:   „sza tan na dal jest
spusz czo ny z łań cu cha”, ale na tych -
miast po da ła nam le kar stwo: „wzy wam
was do po świę ce nia się mo je mu Nie -
po ka la ne mu Ser cu i Ser cu me go Sy na
Je zu sa” (w za łą cze niu mo dli twy). Wie -
my, co ro bić, ale wie le ra zy je ste śmy le ni -
wi, nie uważ ni. Ja nie bo ję się: na sze ży cie
jest w rę kach Bo ga. Za wsze mó wię: Bóg
stwo rzył mnie na swój ob raz, dał mi wia -
rę, pro wa dzi mnie dro gą na tym łez pa do -
le, ale po tem pój dę do Nie ba, kie dy to bę -
dzie – bę dę za do wo lo na. Za św. Fi li pem
Ne ri po wta rzam w ser cu: „Raj! Raj!”.
Naj pięk niej szą rze czą, któ rej mu si my być
świa do mi, jest to, że uro dzi łam się i nie
umrę ni gdy, bę dę żyć wiecz nie. Zro zu -
mia łam to wie le lat te mu i za każ dym ra -
zem, gdy o tym po my ślę, je stem pod eks -
cy to wa na, po nie waż mó wię: Bóg mnie
stwo rzył, je stem waż na w oczach Bo ga,
je stem Je go pu pil ką. Kie dy ma my tę
świa do mość, cho dząc po tej zie mi, śpie -
wa my, po nie waż idzie my do do mu Oj ca,
do wiecz no ści. Ist nie je wie le prze szkód:
cho ro by, sta rość i wie le in nych rze czy,
któ re są czę ścią ży cia. Rów nież i ja
w pierw szych la tach czę sto cho ro wa łam.
Mia łam za pa le nie mig da łów, reu ma tyzm,
po trzech la tach ob ja wień tra fi łam
do szpi ta la. Mat ka Bo ża po wie dzia ła mi:
„Ni gdy nie po zwól, aby cier pie nie po szło
na mar ne – ofia ruj to”. Przede wszyst kim
cho rzy, wy, któ rzy cier pi cie du cho wo lub
fi zycz nie, ofia ru j cie wszyst ko Bo gu dla
zba wie nia dusz, dusz czyść co wych, ka -
pła nów i w wie lu in nych in ten cjach. 

Ży czę wszyst kim – nie tyl ko słu cha -
czom, bło go sła wień stwa, szcze gól nie
w tym cza sie ła ski kie dy że gna my Sta ry
Rok i za czy na my No wy, co ozna cza, że
nie tyl ko je ste śmy o rok star si, ale sta je my
się co raz młod si, ma my co raz mniej lat
do osią gnię cia Nie ba. 

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

* * * * *
1 stycz nia 2001 r., w no cy, na Pod -

brdo, Go spa ra dzi ła nam, by śmy po świę -
ci li się Jej Nie po ka la ne mu Ser cu, jak rów -
nież Ser cu Jej Sy na, któ re uchro ni nas
od złe go i bę dzie nas pro wa dzić ku świę -
to ści. Oto dwie mo dli twy po dyk to wa ne
w ję zy ku chor wac kim przez Go spę Je le -
nie Va silj w 1983 r. (mia ła wte dy 13 lat).

Po świę ce nie się 
Naj święt sze mu Ser cu Je zu sa

O, Je zu, wie my, że je steś ci chy, że od da -
łeś nam swo je Ser ce; zo sta ło ono cier niem
uko ro no wa ne za na sze grze chy. Wie my, że
dzi siaj mo dlisz się za nas, by śmy się nie
za gu bi li. Je zu, pa mię taj o nas, gdy grze -
szy my. Przez Two je Prze naj święt sze Ser ce
spraw, aby śmy wszy scy ko cha li się na -
wza jem. Spraw, by mię dzy ludź mi zni kła
nie na wiść. Ukaż nam swo ją mi łość. Ko -
cha my Cię, wszy scy i pra gnie my, abyś nas
strzegł swym Ser cem Do bre go Pa ste rza.
Wejdź do każ de go ser ca, Je zu! Za pu kaj
do drzwi na szych serc. Bądź wo bec nas
cier pli wy i nie stru dzo ny. Je ste śmy jesz cze
za mknię ci w so bie, bo jesz cze nie po ję li -
śmy Two jej wo li. Pu kaj nie ustan nie, o Je -
zu. Spraw, by na sze ser ca otwar ły się
na Cie bie, przy naj mniej na pa miąt kę Mę -
ki, ja ką za nas wy cier pia łeś. Amen.

Po świę ce nie się Nie po ka la ne mu Ser cu 
Bło go sła wio nej Dzie wi cy Ma ryi 

O, Prze czy ste Ser ce Ma ryi, do bro ci peł -
ne okaż nam swo ją mi łość. Niech pło mień
Twe go Ser ca, o Ma ry jo, ogar nie wszyst -
kich lu dzi. Ko cha my Cię bez gra nicz nie!
Wlej w na sze ser ca praw dzi wą mi łość,
aby śmy za To bą tę sk ni li. Ko cha my Cię
bez gra nicz nie. O, Ma ry jo, ci cha i po kor ne -
go Ser ca, wspo mnij nas gdy zgrze szy my!
Ty wiesz, że wszy scy je ste śmy grzesz ni.
Spraw, o Ma ry jo, aby śmy przez Two je
prze czy ste, ma cie rzyń skie Ser ce zo sta li
uzdro wie ni z każ dej du cho wej cho ro by. O,
spraw by śmy za wsze mo gli od czu wać do -
broć Two je go ma cie rzyń skie go Ser ca, by -
śmy przez pło mień Two je go ma cie rzyń -
skie go Ser ca na wra ca li się. Amen. 

Mat ko mo ja, Mat ko do bro ci, mi ło ści
i mi ło sier dzia, ko cham Cię bez gra nicz nie
i ofia ru ję się To bie. Amen.

Od po wiedź na Jej we zwa nie
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! W tym

świę tym cza sie, z wiel ką ra do ścią pra gnę
wam przy po mnieć po czą tek ob ja wień
Ma ryi w Me dziu gor ju oraz utwo rze nie
na szej wspól no ty mo dli tew nej, któ ra po -
wsta ła w od po wie dzi na Jej we zwa nie.
Każ dy z nas z en tu zja zmem przy jął orę -
dzia Kró lo wej Po ko ju. Te orę dzia już pra -
wie od trzy dzie stu dzie wię ciu lat po ru sza -
ją ser ca lu dzi, któ rzy po szu ku ją spo so bu

na wyj ście z pu łap ki współ cze snych znie -
wo leń. Spo ty ka my lu dzi znie wo lo nych
grze chem nie wia ry, lu dzi sku tych oko wa -
mi skraj ne go ego izmu, lu dzi prze śla do -
wa nych, lu dzi ży ją cych w nę dzy i po ni że -
niu, lu dzi ży ją cych w cią głym lę ku, lu dzi
cier pią cych z po wo du licz nych i okrut -
nych wo jen, któ re nisz czą tak bar dzo
upra gnio ny po kój i ludz ką god ność. Jak że
trud no dzi siaj być świad kiem i apo sto łem
mi ło ści Mat ki Bo żej! 

Dzi siaj, pa ra fii Me dziu gor je po dał
rę kę Oj ciec Świę ty Fran ci szek. Dzi siaj
nad tą ma łą trzód ką, w imie niu Ko ścio ła
i Pa pie ża, czu wa gor li wy i do bry pa sterz
Ar cy bi skup Hen ryk Ho ser. O, jak że
wszyst ko na tych miast się zmie ni ło! Każ -
de otwar cie się na orę dzia Mat ki Bo żej,
Kró lo wej Po ko ju, jest owo cem mo dli twy,
owo cem ofia ry i po stu. Dla te go więc dzię -
ku ję wam, że ni gdy nie zwąt pi li ście
w orę dzia Ma ryi i Jej pro gram. Me dziu -
gor je jest jak drze wo, któ re ro dzi do bre
owo ce, a my je ste śmy te go świad ka mi. 

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, je ste śmy
we zwa ni do trwa nia na dro dze mo dli twy
i ży cia we dług orę dzi Kró lo wej Po ko ju.
Pra gnę wam przy po mnieć, Ko mi sja, któ -
rą po wo łał pa pież Be ne dykt XVI i któ ra
pra co wa ła ca łe czte ry la ta nad ba da niem
du cho we go fe no me nu Me dziu gor ja,
stwier dzi ła w swo im ra por cie, że zba da -
no i uzna no je dy nie pierw sze dzie sięć
dni ob ja wień, w tym sie dem dni, kie dy
Mat ka Bo ża prze ka za ła orę dzia i ob ja -
wi ła swój plan. To wła śnie te pierw sze
orę dzia sta no wi ły i sta no wią fun da ment
na szej dzia łal no ści oraz pro gram na sze -
go apo sto la tu: co dzien na mo dli twa ró -
żań co wa, co dzien ne czy ta nie Pi sma
Świę te go, co mie sięcz na spo wiedź świę ta
oraz post w śro dy i piąt ki. To jest na sza
broń prze ciw wszel kie mu złu i moc po -
trzeb na dla na wró ce nia świa ta. My wie -
my ko mu za wie rzy li śmy! Dla te go więc
pro szę, by ście wy trwa li na tej dro dze.
Żyj cie na co dzień zgod nie z ty mi orę -
dzia mi w du chu po ko ry i mi ło ści. One
po cho dzą od Mat ki Po ko ju!

Wyjdź cie na spo tka nie Ma ryi, któ ra
przy no si nam swe go Sy na. Otwórz cie Jej
na tych miast drzwi, kie dy do was za pu ka.
Niech za sta nie was czu wa ją cych na mo -
dli twie i śpie wa ją cych na cześć na sze go
Pa na. Każ de mu z osob na ży czę ra do sne -
go i szczę śli we go spo tka nia z Dzie ciąt -
kiem Je zus i Je go Mat ką! Szczę śli we go
i bło go sła wio ne go, peł ne go łask No we go
2020 Ro ku ży czy wam wasz 

o. Jo zo Zo vko
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Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu

24–26 sierp nia 2019

o. Pe tar Lju bi cić ofm – Kon fe ren cja II

Wo lą Bo ga jest – 3

Pew na ro dzi na ży ła
bez wia ry, bez Bo ga.
Dziec ko mia ło ja kieś 5 lat.
I pew ne go wie czo ru ro dzi -
ce śmier tel nie się po kłó -
ci li. Oj ciec wziął pi sto let

za bił mat kę, a po tem sam po peł nił sa mo -
bój stwo. I dziec ko na to wszyst ko pa trzy -
ło dzie cię cy mi oczy ma. Ro dzi na ka to lic -
ka ad op to wa ła to dziec ko. I za czę ła go
wpro wa dzać w taj ni ki wia ry, gdyż ro dzi -
ce, któ rzy już nie ży li, ni gdy w ży ciu mu
o Bo gu nie mó wi li. Dziec ko za rok po szło
do szko ły i mat ka ad op cyj na po wie dzia ła,
że ona sa ma bę dzie go uczy ła re li gii. Ale
na uczy ciel ka, któ ra pro wa dzi ła lek cje re -
li gii w szko le, po ka za ła w kla sie Dzie ciąt -
ko Je zus. I za py ta ła dzie ci: czy kto kol -
wiek z was wi dział ta ki ob ra zek? A dzie ci
sztur cha jąc się wza jem nie śmia ły się mię -
dzy so bą. Tyl ko Ka ti pod nio sła pal ce
do gó ry i mó wi: ja wiem. Na uczy ciel ka
nie ocze ki wa ła, że uzy ska ta ką od po -
wiedź, ale po nie waż ta dziew czyn ka się
zgło si ła po wie dzia ła: no to po wiedz, kto
to jest? To jest ten czło wiek, któ ry trzy mał
mnie na rę ce, wte dy kie dy mój ta ta za bił
mo ją ma mę. To po wie dzia ło dziec ko, któ -
re ni gdy wcze śniej nie sły sza ło o Je zu sie. 

Chciał bym jesz cze coś po wie dzieć
o ro dzi nie. Cho ciaż ty le mó wi my, ale to
ni gdy nie jest do syć, dla te go, że ro dzi na, to
jest naj więk sza świą ty nia mi ło ści. To jest
pierw sza i pod sta wo wa szko ła mi ło ści dla
każ de go. I ro dzi na po win na być naj waż -
niej szym za da niem dla spo łe czeń stwa
i Ko ścio ła i pań stwa. Dla te go, że tyl ko
w ro dzi nie mo że my wy ra stać, być wy cho -
wa ni do peł ni doj rza ło ści czło wie czeń -
stwa. Dla te go ro dzi na jest ko rze niem i po -
cząt kiem wszyst kie go co do bre. Ko ściół
i pań stwo nie mo że ist nieć bez ro dzi ny,
dla te go los na szych państw i Ko ścio ła za -
le ży od ja ko ści, kon dy cji ro dzi ny. Mó wi
się i po wta rza, że to, co naj waż niej sze
w czło wie ku zo sta je bu do wa ne przez ro -
dzi nę. Bo w ro dzi nie prze ży wa się naj -
głęb sze ra do ści i naj więk sze zmar twie nia.

Moż na po wie dzieć, że bez ro dzi ny nie ist -
nie je praw dzi we ludz kie ży cie. To jest
miej sce, gdzie czło wiek czu je się bez -
piecz nie i szczę śli wie. Dla te go Bóg wy -
brał ro dzi nę, w któ rej się uro dził ja ko
Czło wiek. I dla te go mu si my chro nić ro -
dzi nę. Mu si my się mo dlić za ro dzi nę, dla -
te go że od ro dzi ny za le żeć bę dzie ja kie bę -
dzie my mieć dzie ci. Tyl ko w ro dzi nie mo -
gą wy ra stać lu dzie spra wie dli wi i świę ci.
Ale rów nież w ro dzi nie wy cho wu ją się
kry mi na li ści, ci któ rzy są na ba kier z pra -
wem. W ro dzi nie wy cho wu ją się praw dzi -
wie twór czy pra cow ni cy, ale z dru giej stro -
ny le nie i nie uki. Dla te go naj czę ściej po -
twier dza się to ha sło, że ja ka ro dzi na ta kie
spo łe czeń stwo, ta ki rów nież jest i na ród.
Wi dzi my, że w tej chwi li kry zys za ta cza
co raz szer sze krę gi i szcze gól nie ten kry -
zys do ty czy ro dzi ny. Wy star czy cza sa mi
na przy kład dro biazg a ko bie ta po wia da:
nie mo gę z nim wy trzy mać.

Na czym po le ga pro blem z ro dzi na -
mi? Mał żon ko wie nie po ję li praw dzi wej
isto ty mi ło ści. Nie są go to wi do ofiar no ści,
nie mo dlą się, tym bar dziej ra zem i nie sta -
ra ją się sta wać lep szy mi. Dla te go Ko ściół
bar dzo za tro ska ny jest o ro dzi nę. Nie któ -
rzy zaś mó wią, że dzi siaj ro dzi na sta ła się
głów nie gru pą kon su men tów. Mał żon ko -
wie nie trak tu ją się ja ko umi ło wa ne, prze -
zna czo ne dla sie bie oso by. Nie są już jed -
nym cia łem i jed ną du szą. I dla te go do cho -
dzi do roz pa du ro dzi ny, do roz wo dów.
Dzi siaj wy da ję się, że wszyst ko sprze ci wia
się ro dzi nie. Wpro wa dza ne są pra wa So -
do my i Go mo ry. Coś no we go po ja wia się
w świe cie – czy dwóch męż czyzn mo że
sta no wić pa rę mał żeń ską? Czy dwie ko -
bie ty mo gą sta no wić pa rę mał żeń ską? Coś
w tym jest nie tak. Czy oni stra ci li ro zum?
To jest cał ko wi te zbo cze nie. To jest tra ge -
dia ludz kie go ro du. Oczy wi ście każ dy mo -
że żyć jak chce, ale nie mo że żą dać, aby to
by ło sank cjo no wa ne praw nie, aby człon -
ko wie tych ru chów [LGBT] żą da li mał -
żeń stwa. I ten kto to po pie ra dzia ła prze -
ciw Bo że mu Pra wu, prze ciw ko ży ciu i bę -
dzie od po wia dał za to przed Bo giem. Dla -
te go pa mię taj my, nie gło suj my na lu dzi,
któ rzy wspie ra ją ta kie „pra wa”. Nie gło -
suj cie na lu dzi bez boż nych, po nie waż za -
pro wa dzą w prze paść. 

Pew ne go dnia usły sza łem we Wło -
szech, że do Oj ca Pio, któ ry prze ni kał du sze
ludz kie, je śli przy cho dził ko mu ni sta to on
mó wił wprost: je steś ko mu ni stą i nie mo gę
cię wy spo wia dać. A prze cież wie my ja kim
był świę tym. Wie cie o tym, że zda rza ło się,
że przy cho dzi li do nie go lu dzie, któ rzy by li

krzy wo przy sięz ca mi lub na ru sza li istot ne
pra wa Bo że – mó wił wte dy: nie dam ci
roz grze sze nia, po praw się, od mień się,
a po tem przyjdź. A dzi siaj nie mo ral ność
w świe cie tak się sze rzy, że jest wprost stan
mo ral nej pa ni ki. Lu dzie, w więk szo ści mó -
wią: nie ma wię cej grze chu. 

Dro dzy bra cia i sio stry, pro szę was, nie
po zwól cie so bie na to, aby zdep tać cho ciaż
jed no przy ka za nie Bo że. Przy ka za nia Bo -
że są świę to ścią. To są te za sa dy, któ rych
mu si my się trzy mać, je że li chce my być
świę ty mi. Nie do pu ść my więc, aby kto kol -
wiek z ze wnątrz nisz czył na szą ro dzi nę.
Więc mó dl my się za wszyst kie ro dzi ny
i po święć my swo je ro dzi ny przez Nie po -
ka la ne Ser ce Ma ryi. Tyl ko w ten spo sób
mo że my ura to wać sie bie i spo łe czeń stwo. 

Dzi siaj tak wie le jest roz wo dów. Na pew -
no wie cie gdzie jest Split – nad mo rzem 
Ad ria tyc kim w Chor wa cji. Tam co czwar te
mał żeń stwo się roz pa da. A w Niem czech
(tak pi szą przy naj mniej), że co dru gie. To
jest coś strasz ne go! Jak mo że ktoś, kto
był ochrzczo ny i kto brał ślub ko ściel -
ny, przy się gał przed Bo giem, do ko nać
tak lek ce wa żą cej de cy zji. Dla te go Mat -
ka Bo ża cią gle po wta rza: mó dl cie się we
wspól no cie ro dzi ny. Tyl ko mo dli twa,
wspól na, ro dzin na mo dli twa mo że was
ura to wać. Mo dli twa ra tu je nie tyl ko ro dzi -
nę, ale ra tu je nas in dy wi du al nie. Nie jest
ła two dzi siaj żyć w ro dzi nie. Od mat ki
wy ma ga się wiel kich ofiar, wy ma ga się
aby jesz cze do dat ko wo pra co wa ła. Czy to
ma ło, je śli ko bie ta pra cu je przez dzie sięć
go dzin w do mu? Dla te go ja uwa żam, że
ko bie ta nie po win na pra co wać za wo do -
wo. Po win na zaj mo wać się do mem.
Utrzy ma niem ro dzi ny po win ni zaj mo wać
się męż czyź ni. I tak Pan Bóg za my ślił,
aby męż czyź ni za ra bia li, a ko bie ty zaj mo -
wa ły się utrzy ma niem po rząd ku w do mu.
Nie je stem prze ciw ko te mu, aby ko bie ty
pra co wa ły za wo do wo, pro szę mnie źle
nie zro zu mieć. Ale uwa żam, że nie jest to
naj lep sze wyj ście z sy tu acji. 

Dwo je mło dych lu dzi cho dzi ło ze so -
bą przez 5 lat i ży li jak brat z sio strą – nie
pro wo ko wa li ni gdy sy tu acji, aby prze kro -
czyć pew ne gra ni ce. I wszy scy mó wi li: ja -
ka to ide al na pa ra. Przez dwa mie sią ce
po ślu bie ży li jak by w ma łym ra ju.
I po dwóch mie sią cach ta kie go szczę śli -
we go ży cia, przed wyj ściem do pra cy,
mąż do żo ny po wie dział ja kieś sło wo
i ono ura zi ło ko bie tę, któ ra się po pro stu
ob ra zi ła. „Jak mo głeś to po wie dzieć? Nie
wy obra ża łam so bie, że je steś w sta nie to
po wie dzieć”. Nie wie my co jej po wie dział,
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ale ona się po pro stu ob ra zi ła. On oczy wi -
ście na tych miast po wie dział: „wy bacz mi
mo ja ko cha na nie chcia łem cię ob ra zić, to
zły mnie pod stęp nie pod szedł”. I cho ciaż
miał za raz iść do pra cy po wie dział: „nie
mo gę pójść do pra cy, do pó ki ty mi nie
wy ba czysz”. A ona nie chcia ła mu te go
wy ba czyć. Po szedł do pra cy ale w po ło -
wie dro gi za wró cił i zno wu mó wi: „ko -
cha nie pro szę cię, wy bacz mi. Ty wiesz,
że mam od po wie dzial ną pra cę” – a był
drwa lem w le sie. Mó wił: „po zwól mi, że
cię po ca łu ję” – i przy bli żył usta do jej po -
licz ka, a ona od wró ci ła gło wę. 

Mo że cie so bie wy obra zić, jak mu by -
ło cięż ko.Aby skró cić tę opo wieść: – wie -
czo rem wra ca z pra cy, ale już nie sam, tyl -
ko czwór ka je go ko le gów go przy wio zła,
po nie waż kie dy ści nał drze wo, ono upa dło
na nie go i go przy gnio tło. No i jest
na miej scu. Mo że cie so bie wy obra zić, jak
się czu ła ta je go żo na. Pła ka ła i ję cza ła
z bó lu: „to ja je stem win na, nie chcia łam
mu wy ba czyć. Bo że wy bacz mi!”. Wy ry -
wa ła so bie wło sy z gło wy z ża lu, że wcze -
śniej mu nie wy ba czy ła. Za uważ cie, w tej
opo wie ści jest waż ne, aby wy ba czać na -
tych miast je śli już coś się sta nie. Każ dy
z nas jest sła by. Czę sto źle oce nia my sy tu -
ację. Ale ko chasz na ty le na ile po tra fisz
prze ba czyć. Naj bar dziej po na wiaj do Bo -
ga ak ty prze ba cze nia. Je ste śmy naj moc -
niej si i naj uko chań si wte dy, kie dy po tra fi -
my prze ba czyć. Nie jest to do bre, kie dy
oce niasz ko goś: a ten jest sła by i dla te go
za wsze wy ba cza. To jest świę ty czło wiek,
a nie sła by czło wiek. I gra tu lu ję wszyst -
kim ko bie tom, któ re po tra fią wy ba czyć
i to szyb ko. 

Wie cie o tym bar dzo do brze, że je że li
my so bie wza jem nie nie umie my prze ba -
czyć, to Pan Bóg nam też nie mo że prze -
ba czyć. I w Me dziu gor ju wie lu lu dzi na -
uczy ło się te go. My po ma ga my wszyst kim
tym ro dzi nom, któ re sta ły się nie szczę śli -
we, któ re są oka le czo ne. Za nich mo dli my
się i ofia ru je my, gdyż tyl ko w ten spo sób
mo że my dać im swo ją po moc. 

Przy po mnij cie so bie Ewan ge lię, kie dy
św. Piotr py ta się Je zu sa: „ile ra zy mam
wy ba czyć swo je mu bra tu?”. Piotr my ślał,
że sie dem ra zy to już jest ho, ho. A Je zus
mó wi do Pio tra: „nie sie dem ra zy, ale sie -
dem dzie siąt sie dem ra zy” – czy li za wsze,
nie ustan nie, wiecz nie. Je że li Bóg nam
wy ba cza za każ dym ra zem, kie dy po ku tu -
je my, sta ra my się być lep si, to my mu si my
czy nić to sa mo. Po ku sy są wiel kie! Dla te -
go po win ni śmy być do brzy wo bec sie bie
wza jem nie i pod no sić się na du chu. 
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po trze bu ję Cię, nie opusz czaj mnie i mo jej
ro dzi ny. Zwra ca jąc się do ze bra nych, brat
Ca tal do mó wił z mo cą: Za pra szam was
do mo dli twy 10 mi nut dzien nie sam
na sam z Ma ry ją.

Na stęp nie opo wia dał o wiel ko ści Bo ga
i Je go dzie ła: Bóg stwo rzył świat (słoń ce
i księ życ...) i wpra wił go w ruch (...). On
uko chał nas, je ste śmy Je go dzieć mi. A my
tak czę sto uspra wie dli wia my się: Nie
mam cza su, śpie szę się. A dla cze go nie
me dy tu je cie nad tym, ja ki jest Bóg? Roz -
ma wiaj cie z Nim czę sto. On zna na sze ser -
ca do głę bi. Je że li otwo rzy my swo je ser ca,
Pan przyj dzie do nas. 

Waż ną kwe stią, ja ką pod jął styg ma tyk,
jest ro dzi na. – Ro dzi na po win na być zjed -
no czo na i peł na mi ło ści. Po win ni śmy
czę sto mó wić „ko cham cię” i prze ba czać.
Czas ucie ka szyb ko i mo że nie star czyć go
na mó wie nie o mi ło ści. 

Cy tu jąc frag ment Pi sma Świę te go: Bóg
uczy nił nas na swój ob raz i po do bień stwo,
wska zał, że ży cie jest da rem, a Bóg tak
bar dzo nas umi ło wał, że ni gdy nas nie
opu ścił i nie opu ści. On czu wa nad na mi.

W dru giej kon fe ren cji br. Elia mó wił
o prze ba cze niu i spo wie dzi: – Ni gdy ni ko -
go nie osą dzaj my. Po gódź my się, za nim
słoń ce zaj dzie. Oka zuj my so bie mi łość
i prze ba cze nie. Da waj my świa dec two wia -
ry każ de go dnia – ape lo wał. – Je że li je ste -
śmy zde ner wo wa ni po roz ma wiaj my z dru -
gim czło wie kiem, pro sząc, by nas wy słu -
chał (...). Po win ni śmy przed ka pła nem wy -
znać swo je grze chy. W kon fe sjo na le jest
obec ny Bóg, któ ry roz grze sza  nas za po -
śred nic twem spo wied ni ka. Na za koń cze -
nie brat Ca tal do pro sił, by mo dlić się
za cho rych, za prze by wa ją cych w do mach
opie ki, za od da lo nych od wia ry, za ro dzi -
ny, za dusz pa ste rzy oraz za tych, któ rzy
nie zna ją Bo ga. 

Na stęp ne go dnia pod czas Mszy Świę tej
ks. Mar co przed sta wił w skró cie bio gra fię
bra ta Elii od na ro dzin aż do chwi li obec -
nej. Mó wił o je go styg ma tach, cier pie niu
w cza sie Wiel kie go Po stu, o ata kach de -
mo na, o mi sji gło sze nia Sło wa Bo że go
i roz pa la nia wia ry w lu dziach. Uczest ni cy
z uwa gą wy słu cha li tej „prze dziw nej”
opo wie ści, spo glą da jąc z po dzi wem
na po kor ne go za kon ni ka. 

– Po sta wa bra ta Elii Ca tal do peł na pro -
sto ty i po ko ry, ko cha ją ca Bo ga w lu dziach
i roz mi ło wa na w Ma ryi uję ła mnie do głę bi. 

– W mo jej pa mię ci szcze gól nie za pi sa ły
się sło wa: Mów cie do sie bie „ko cham cię”
– dzie li ła się po spo tka niu Be ata.

Ha li na Bar to siak

Styczeƒ 2020 – Echo 384

Czy ta jąc Pi smo Świę te wzmac nia my
sie bie co raz głę biej, uczy my się, dla te go
nie bę dzie nam cięż ko wy ba czać. Im wię -
cej wy ba czy cie, tym więk sze bę dzie cie
mieć za słu gi u Bo ga. Je śli sły szysz ta kie
my śli i sło wa: „nie po ni żaj się, nie bądź
sła by, dla cze go bę dziesz prze ba czał” – to
pa mię taj, że to jest głos sza ta na. W ten
spo sób sza tan zwiódł bar dzo wie lu, znisz -
czył związ ki, re la cje mię dzy ludź mi. Je śli
prze ba czysz, sta jesz się szczę śliw szy. Są
oso by – i wie cie o tym do brze – że są cho -
re z po wo du bra ku prze ba cze nia. A są
przy pad ki za cho ro wań na ra ka wła śnie
z po wo du bra ku prze ba cze nia. I w mo -
men cie, kie dy ta ki cho ry czło wiek prze ba -
cza do zna je uzdro wie nia. 

Naj trud niej mi jest kie dy przy cho dzą
oso by i mó wią tak: „Oj cze ja już nie bę dę
przy cho dził do spo wie dzi, bo ja już ten
grzech wy zna łem i wy star czy”. No, je że li
w ta ki spo sób my ślisz, to nie masz po co
cho dzić do spo wie dzi. (cdn)

Ko chać i prze ba czać 
Spo tka nie

z bra tem Elią
Lu blin uwiel bia –

to wy da rze nie zor ga -
ni zo wa ne przez Od -

no wę w Du chu Świę tym ar chi die ce zji lu -
bel skiej w dniach 29–30 li sto pa da 2019.
Uczest ni czy ło w nim 4 ty sią ce osób z ca -
łej Pol ski. Przy był na nie za pro szo ny brat
Ca tal do Elia wraz ze swo im opie ku nem
du cho wym ks. Mar co Bel la del li.

Wło ski styg ma tyk mo dlił się ze wszyst -
ki mi, wy gło sił dwie kon fe ren cje, uczest -
ni czył w ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra -
men tu oraz po pro wa dził na bo żeń stwo
o uzdro wie nie du szy i cia ła. W swo im na -
ucza niu wspo mniał o roz po czy na ją cym
się Ad wen cie oraz o Mat ce Bo żej ja ko po -
kor niej słu żeb ni cy Pań skiej. – Ma ry ja
od ra zu za ak cep to wa ła za mysł Bo ży, nie
bun to wa ła się, lecz po wie dzia ła tak. Bądź
wo la Two ja. A my mó wi my nie i czę sto
ro bi my to, co nam się po do ba. Na wią zu -
jąc do nad cho dzą cych świat brat Elia po -
wie dział, że Bo że Na ro dze nie po win no
na ro dzić się w na szych ro dzi nach,
w tych, któ rzy są bli sko i da le ko od Bo ga.
Każ de go dnia, gdy prze ży wa my ja kiś
pro blem, nie je ste śmy sa mi. Po win ni śmy
zwró cić się do Bo ga, pro sząc: Pa nie, 

Serwis Rodzinny
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* * * * *
W związ ku z licz ny mi py ta nia mi na te -

mat zor ga ni zo wa nia spo tkań z fra Elii’ą
in for mu je my, że na le ży zgło sić się do Re -
dak cji Echa w ce lu otrzy ma nia po trzeb -
nych ma te ria łów i in for ma cji, gdyż już
pla no wa ne są Mi sje na 2020 rok. 

Wi taj Dro gie Echo!
Dzię ku ję pięk nie za ostat nie Orę dzie

Mat ki Bo żej. Sam z te go ko rzy stam i wy -
wie szam co mie siąc w spe cjal nej for mie
w na szym Sank tu arium Mi ło sier dzia Bo -
że go w Łom ży. Ro bię to od wie lu lat, my -
ślę że gdzieś od ok. 2000 r., kie dy to by -
łem w Me dziu gor ju. Te go cza su mi ło ści
i po ko ju nie da się za po mnieć. Z miej sca
uwie rzy łem w praw dzi wość ob ja wień
Mat ki Naj święt szej i sam je stem pro pa ga -
to rem po ko ju. Na le żę do Ru chu Glo rio sa
Tri ni ta, któ re mu po świę cam wie le cza -
su. Po zdra wiam ser decz nie i z Pa nem
Bo giem. Ro mek Pa nicz ko
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Orę dzie dla Mir ja ny z 2 stycznia 2020 r.
„Dro gie dzie ci. Wiem, że je stem obec na

w wa szym ży ciu i w wa szych ser cach. Czu ję
wa szą mi łość, sły szę wa sze mo dli twy i kie ru -
ję je do mo je go Sy na. Ale, mo je dzie ci, pra -
gnę być, przez ma cie rzyń ską mi łość obec na
w ży ciu wszyst kich mo ich dzie ci. Wszyst kie
mo je dzie ci pra gnę zgro ma dzić wo kół sie bie,
pod mo im ma cie rzyń skim płasz czem. Dla te -
go, wzy wam was i na zy wam was apo sto ła mi
mo jej mi ło ści, aby ście mi po mo gli. Mo je
dzie ci, mój Syn wy po wie dział sło wa: „Oj cze
nasz” i Oj cze nasz, któ ry je steś wszę dzie
i w na szych ser cach, po nie waż pragnie was
na uczyć mo dlić się sło wa mi i uczu cia mi
(sercem). Pra gnie, aby ście za wsze by li lep -
szy mi, aby ście ży li mi ło ścią mi ło sier ną, któ rą
jest mo dli twa i bez gra nicz na ofia ra dla in -
nych. Mo je dzie ci, ofia ruj cie mo je mu Sy no wi
mi łość do bliź nie go; daj cie wa szym bliź nim
sło wa po cie sze nia, współ czu cie i ak ty spra -
wie dli wo ści. Wszyst ko, to co da je cie in nym,
apo sto ło wie mo jej mi ło ści, mój Syn przyj mu -
je ja ko dar. Ja je stem z wa mi, al bo wiem mój
Syn pra gnie, aby mo ja mi łość, jak pro mień
świa tła, oży wi ła wa sze du sze; aby po mo gła
wam w po szu ki wa niu po ko ju i wiecz ne go
szczę ścia. Dla te go, mo je dzie ci, ko chaj cie się
wza jem nie. Bądź cie jed no w mo im Sy nu,
bądź cie dzieć mi Bo ży mi, któ re ra zem, ser cem
peł nym, otwar tym i czy stym mó wią: „Oj cze
nasz”. I nie bój cie się! Dzię ku ję wam”. Nakład: 10.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
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Gdy rok się zmienia

Wtedy na Nowy Rok ślę Ci życzenia:
– Zdrowie niech nie zawodzi
i zawsze za Tobą chodzi
jak cień w każdy dzień.
– Życzę radości oraz miłości
w obfitości.
– Uśmiechów wiele,
pracy niewiele
– i nie w niedzielę.
– Obfitej za nią zapłaty
i żadnej z portfela straty.
– Miłych snów w nocy,
chętnej ludzkiej pomocy
– kiedy potrzeba.
– A Bóg zaś z Nieba
niech błogosławi, 
na każdym kroku
– w tym kolejnym Nowym Roku

życzy 
Francis Anthony Straggler

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150.

Ofia ry na „Pierw sza ków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

UWA GA!!!
Ofia ry skła da ne na pre nu me ra tę Echa

NIE POD LE GA JĄ 
OD PI SO WI PO DAT KO WE MU.

Chwa ła Bo ga
Zo sta li śmy stwo rze ni do te go, aby

stać się chwa łą Bo ga. Sy nu Ma ryi, Któ -
ry uwiel bi łeś Swo im ży ciem Oj ca Przed -
wiecz ne go i sta łeś się Je go iko ną w rze -
czy wi sto ści ma te rial nej, dzię ku je my Ci,
że umie ra jąc na krzy żu po wie rzy łeś każ -
de go z nas Swo jej Świę tej Ma mie. Ona
trosz czy się o ży cie każ de go swo je go
dziec ka. Jej Nie po ka la ne Ser ce łka, gdy
nie mo że przy pro wa dzić któ re goś do Cie -
bie, po nie waż nie do pusz cza do sie bie Jej
ma cie rzyń skiej mi ło ści. Ta, Któ ra tu
na zie mi by ła dla Je dy ne go Bo ga chwa łą
i po wo dem naj więk szej Je go ra do ści, pra -
gnie być obec na w ży ciu wszyst kich Jej
dzie ci, pra gnie zgro ma dzić je wo kół sie -
bie i ochro nić pod Jej ma cie rzyń skim
płasz czem. Pra gnie, aby śmy sta wa li się
lep szy mi, aby śmy ży li mi ło ścią mi ło sier -
ną, któ rą jest mo dli twa i bez gra nicz na
ofia ra dla in nych. Ta, Któ ra pło nie Obec -
no ścią Du cha Świe te go pro si nas, aby śmy
ofia ro wa li Jej Sy no wi mi łość do bliź nie go
i da wa li na szym bliź nim sło wa po cie sze -
nia, współ czu cie i ak ty spra wie dli wo ści.
Ma ry ja po ma ga nam w po szu ki wa niu po -
ko ju i wiecz ne go szczę ścia.

Ma ry jo, chwa ło na sze go Bo ga Two ja
mi łość jest jak pro mień świa tła, ona oży -
wia na sze du sze! Niech wresz cie za pło nie
ca łe na sze czło wie czeń stwo pło mie niem
Bo skie go ży cia, gdyż zo sta li śmy stwo rze -
ni do te go, aby sta wać się chwa łą Bo ga.
Amen. 

Bo gu mi ła

Do rocz ne ob ja wie nie dla Ja ko va Čolo
– 25.12.2019 r. – roz po czę ło się o 14:25
i trwa ło 9 mi nut. Mat ka Bo ża prze ka za ła orę -
dzie, któ re po da je my na str 1. 

Za pra sza my 8 mar ca na godz. 10.00
do ko ścio ła św. An drze ja przy ul. Grodz kiej
54 w Kra ko wie, na Mszę Świę tą w in ten cji
na szych dro gich zmar łych współ pra cow ni -
ków Echa: Cze si Mir kie wicz (w 23 rocz ni -
cę śmier ci) i jej mę ża Ma ria na, don An ge lo 
Mut ti (w 20 rocz ni cę śmier ci), Ma rii Ba le -
wi czo wej, Kry si i Miet ka Plu ciń skich, Wła -
dzi Ka raś, Sta si Bed nar czyk, Wła dzi Ma -
sie wi czo wej, Ja na Ga ju ra, Kry si Ga bo ry,
Ja dzi Kup czak, Ma ry si No wak, Stasz ka
Klu zy, Ma ry si Szczęch, Kost ka Cie śli, Ada -
ma Kry stia na, An to ni ny Kruk, Piotra
Powroźnika i wszyst kich po zo sta łych
zmar łych przy ja ciół Echa. 

Dzię ku je my
wszyst kim Czy tel ni kom 

za na de sła ne ży cze nia. 
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